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Przegląd P o litycssuy.
Odpowiedź N. Pana dana deputacyi miasta T ry­

es tiv  przerwała ciszę przedświąteczną w dyskusji 
publicznej. Wczoraj w ostatnich wiadomościach 
podaliśmy przemówienie Cesarza. Dzienniki wie­
deńskie dalszych szczegółów nie podają, zgadzają 
się jednak w tem, iż N. Pan zakończył odpowiedź 
mniej więcej w ten sposób: .„Żałuję tylko, że de­
putowani z Tryestu robią mojemu rządowi podbu­
rzającą (faetiose) opbzycyę. Nie jest-to już wcale 
opozycya zwyczajna7 lecsf podburzająca1*. Są—to 
więc te same słowa, jakie wczoraj przytoczyliśmy. 
Presse powtórzywszy je  dodaje: „Rozumie się, że 
słowa te Cesarza wywarły na członków deputacyi 
tem głębsze wrażenie, iż monarcha w toku audy- 
encyi wyrażał się najłaskawiej o mieście Tryeście 
i o potrzebie gorącej nad niem opieki i stanowczo 
przyrzekł, że przyjedzie na wystawę. Krótkie te­
legraficzne sprawozdanie, które jednak nie zawie­
rało końcowych słów cesarskich, przesłane zostało 
natychmiast do Izby handlowej, ale deputacya zaraz 
po przybyciu swojem do Tryestu obszerniejszy 
złoży referat “.

W Czechach ogłoszono rozporządzeniem namiest­
nictwa we wszystkich szkołach średnich postano­
wienie rady szkolnej krajowej, wykluczające ze 
wszystkich szkół średnich Pragi i jej przedmieść 
oraz ze wszystkich seminaryów nauczycielskich 
dwóch uczniów niemieckiej szkoły realnej w Karo­
linie, tudzież dwóch uczniów czeskiego wyższe­
go seminaryum, którzy d. 15 listopada dopuścili 
się wybryków ulicznych.

Zaledwie hr. Hoyos przybył do Wiednia dla zda­
nia sprawy o stanie rzeczy ze względu na stosu­
nek Rumunii i Austryi, a już g łoszą, że rząd au- 
stryacki domagać się będzie dym isji Bratiana, 
jako jedynego sposobu zadosyć uczynienia. W ia­
domość ta jest przedwczesną.

Dzień po dniu mamy teraz do zapisania kom- 
binacye i domysły pod względem układów między 
Berlinem a Stolica Apostolską. Już wczoraj za­
mieściliśmy w tym rodzaju doniesienie berliń- 
skiego koifespondenta do Bohtrnti• wszystkie zaś 
liberalne berlińskie dzienniki pełne są nie faktów, 
lecz wieści opartych na tym prostym domyśle, że

skoro układy prowadzone są czy będą, ks. Bis- 
mark użyje ich z jednej strony dla rozbicia cen­
trum a przynajmniej obezwładnienia go, przedsta­
wiając że ono a nie Papież stoi ua zawadzie za­
kończeniu walki kościelnej, powtóre, że kanclerz 
używa sprawy papieskiej dla zaszachowania Włoch.
Z drugiej strony dzienniki liberalne chcą przez 
te wieści rozniecić niechęć przeciw wnioskowi 
W indthorsta, który po świętach przyjdzie pod ot 
yrady parlamentu. Słychać, że zanim Schlózer, 
Przeznaczony na posła przy W atykanie, wróci

Washingtona, wysłanym będzie Dr Buscb do 
Rzymu dla prowadzenia układów w kwestyi u- 
gody kościelnej. Kanclerz używał nieraz Buscha 
do pióra i ma w nim wielkie zaufanie. Niektóre 
dzienniki posądzają ks. Bismarka, że łudzi Pa- 
jieża obietnicą przywrócenia władzy świeckiej, 
aby uzyskać z jego strony odprawę dla centrum 
a polecenie do duchowieństwa niemieckiego, aby 
to okazywało się przychylnem rządowi. Ani ks. Bis- 
mark nie jest tyle naiwny, by się do takiego 
uciekać niezgrabnego wybiegu, ani też Stolica 
Apostolska nie może uznać ustaw naruszających 
jrawa Kościoła w widokach odzyskania innych 
iraw swoich.

Germania ze wględn na wniosek Windthorsta 
wyjaśnia nie katolikom, lecz dziennikom nieznają- 
cym kwestyj kościelno-politycznych, o których pi­
szą, znaczenie wniosku Windthorsta, który należy 
do juryzdykcyi parlamentu niemieckiego, gdy mne 
ustawy antikościelne tyczą się tylko Prus a przeto 
tylko w sejmie pruskim mogą być rozbierane, 
gdyby szło o ich zniesienie albo zmianę. Wniosek 
Windthorsta tyczy się zniesienia ustawy z d. 4 
maja 1874 obowiązującej całą Rzeszę. Zostaje 
ona w rażącej sprzeczności z ustawami cywilne- 
mi i karnemi, nawet z pierwszemi pojęciami pra­
wa o wolności osobistej. Orzeka bowiem, iż ka­
płan lub kto inny czynności kościelne pełniący, 
może być za pewne przekroczenia ustaw majowych 
albo przez policyę internowany w pewnym kraju, 
okręgu, mieście,“ albo nawet kapłan może być 
przez wyższą władzę administracyjną wydalony 
z Rzeszy niemieckiej, chociaż żaden kodeks karny 
W Europie, ani w Niemczech nie zna kary wy­
gnania. Otóż nietylko ustawa ta jest przeciwną 
konstytucyi i ustawom karnym, ale nadto pozosta­
wia władzom administracyjnym moc stosowania 
jej dowolnie, bez naznaczenia miary przekroczenia 
i kary. Wprawdzie wolno od takiej deeyzyi od­
wołać się do sądu, ale sąd orzeka tylko, czy za­
szło przekroczenie ustaw , lub rozporządzeń władz 
administracyjnych. Germania wchodzi w szczegóły 
tej potwornej ustawy i wykazuje, że kapłan uka­
rany przez sąd dla spraw kościelnych, lub nawet 
tylko .pozwany, może być wygnany lub interno­
wany a nadto ścigany listami gończemi, gdy me 
stanie pffced sądem, choć ma wzbroniony przyjazd 
d® siedziby sądu. Zniesienie tej ustawy nie naru­
sza w niczem ustaw majowych pruskich.

gła odbyć próbę wyborów powszechnych pod pa­
nowaniem nowej ustawy wyborczej. Ażeby jednak 
działalność prawodawcza osiągnęła takie owoce, 
niezbędnem jest utrzymać przy sterze rządu mę­
żów, którzy przygotowali wspomniane ustawy i 
kroki. W Wiedniu przeto i Berlinie mogą bez o 
bawy zawiedzenia się liczyć na trwałość rządu 
włoskiego.

Mimo tej apologii gabinetu Depretisa, Izba de­
putowanych przesyłając ustawę wyborczą do kot 
miffyi nie chciała uchwalić żądanego wotum zau­
fania, odkładając tę kwestyę na czas obrad nad 
pomienioną ustawą. Izba odroczyła się do 18go 
stycznia.

Poseł włoski w Berlinie hr. Launay wrócił one- 
gdaj na posadę swoją.

Gambetta w obawie narażenia się domowi Rot- 
schildów odłożył na później, zatem zaniechał je­
dnego z planów swoich programowych, nabycia 
na skarb kolei żelaznych. Wnoszą z tego, że Say, 
przeciwnik tej myśli, wróci znów na posadę mi­
nistra skarbu.

Pol. Corr. dowiaduje się z Warszawy, że po 
dług wykazów urzędowych niedobór zeszłoroczny 
wynosi 98 milionów rubli, na pokrycie zaś jego 
wypuszczono 38 milionów monety papierowej. ™y- 
prawa do Azyi środkowej i przygotowania do 
wojny z Chinami kosztowały 26*7 milionów;  ̂na 
rozszerzenie fortyfikacyj w Królestwie Polskiem 
wydano 700,000 rubli.

Zamknięcie rachunków skarbu serbskiego wyka­
zuje w roku 1881 dochodu 32 miliony denarów 
serbskich i tyleż rozchodu.

Poseł austryacki w Belgradzie Khevenhtiller u- 
dał się na święta do Wiednia. Agitacya przy wy­
borach uzupełniających do s jmu serbskiego jest
bardzo ożywioną. . . . . . .  . A

W Zofii spodziewają się bliskiego przyjazdu re­
zydenta rosyjskiego H trowo i Drynowa, który ma 
stanąć na czele świeżo utworzonej Rady państwa.

Kallimaki były poseł rumuński w Londynie, 
którego o zdradę stanu przez ogłoszenie taj­
nych depesz obwiniano, tłómaczy się w jednym 
z dzienników francuskich, że żadnej tajemnicy 
stanu nie zdradził, ale będąc publicznie i z przy­
zwoleniem rządu obwiniony o działanie w sprawie 
dunajowej wbrew poleceń rządowych na niekorzyść 
Rumunii, musiał się z tego zarzutu'oczyścić i o- 
głosił dla tego korespondencję swoją prywatną 
z Bratianem, w której ten ostatni Tlaje mu takie wła- 
śnie instrukeye, jakich się on w dyplomatycznej 
swej działalności trzymał. .

W Sudanie egipskim wybuchło powstanie tak 
zwanych czarnych t. j. części ludności z negrów 
pochodzącej.

Popolo Romano wnosi z uchwały senatu nad 
reformą wyborczą, że Izba deputowanych uchwali 
ją  z nieznacznemi zmianami przez Senat wpro­
wadzonemu. Dzieło ministerstwa będzie tem samem 
dokonane i stanowisko jego utrwali się. Wszyscy 
bezstronnie sądzący zrozumieli, że znaczna wię­
kszość Izby a nawet senatu ożywioną jest jedynie 
myślą popierania dobrego przebiegu spraw publi£ 
cznych, przyczyniając się do podparcia i utrwale­
nia rządu, aby ten posiadał potrzebną powagę na 
zewnątrz, a lojalnie wspomagany przez parlament, 
mógł silnie i stanowczo działać tak zewnątrz jak 
w kraju. W takiem położeniu jasną jest rzeczą, 
iż teraźniejsza Izba, dbając o urzeczywistnienie 
ustaw i kroków, które Depretis nazwał uzupeł­
nieniem programu lewicy, starać się będzie, aby 
Izba ta przy dobrym stanie służby publicznej mo

Z żadnej części świata nie dochodzą dziś 
odgłosy armat: można stwierdzić rzadki fe­
nomen, zwłaszcza w naszem stuleciu, po­
wszechnego rozejmu, bo niejśmielibyśmy po­
wiedzieć uniwersalnego pokoju. Antagoni­
zmy mocarstw i ludów nie^ucichły, a stoją 
naprzeciw siebie olbrzymie armije, jakich 
nie znała żadna era dziejów powszechnych. 
Lecz w wzajemnym obrachunku zrównać 
się musiały chwilowo szale sił zbrojnych, 
kosztów wojennych, korzyści i niebezpie­
czeństw z góry obliczonych.

Prawo wojny nie da się przekreślić ża­
dną mrzonką ligi pokoju z kodeksu dzie­

jów, dopokąd natury ludzkiej nie zwycięży 
prawo boskie. Daleką drogę ma do tego 
jeszcze ludzkość.

Ale chwilowa przerwa i cisza dozwala 
odwrócić myśl od kombinacyj dyplomaty­
cznych i na wzór średniowiecznych astro­
logów ze złych lub dobrych wróżb odga­
dywać zamiary księcia Bismarka, albo dal­
sze fazy kwestyi wschodniej. Wszystkie 
zawikłania polityki europejskiej i wszyst­
kie plany najdzielniejszego męża stanu —  
ustępują przed problematami głębiej sięga- 
jącemi, ustroju wewnętrznego państw i spo­
łeczeństw, wielkich pytań przyszłości i no­
wożytnej cywilizacyi. , . _

Groźne do koła powstają znaki. Otwarły 
się nowe kratery podziemnego wulkanu, 
wyrzucające lawę zniszczenia, dymy i iskry 
nihilizmu. Zbladły sztandary stanu trzecie­
go liberalizm, wiara w postęp wieku, bra­
terstwo ludów i teorya równości—wychyla 
się natomiast z pomroki krwawy sztandar 
stanu czwartego. W ustroju państw —  mi- 
mo zwycięstwa systemów reprezentacyjnych 
brak równowagi i spójni. Tajemnica wła­
dzy, pojednanie wolności z porządkiem za­
tracone. Wszędzie zaś idą paralelnie kwe- 
stya religijna z kwestyą socjalną. Kto 
pierwszą naruszy, ten wywołuje drugą, a 
kto chce wstrzymać wybuch socjalizmu, 
ten musi szukać zgody z Kościołem, jak 
to widzimy w Niemczech.

W Rosjyi równocześnie z prześladowaniem 
Kościoła w ziemiach polskich wzrastał ni­
hilizm i zatrzymał się u granic katolickiej 
Polski. Republikańska Francya grzęźnie 
w anarchii i obniża swój poziom, im bar­
dziej zdziera z siebie szatę córy Kościoła. 
Austryacki wreszcie parlamentaryzm odkąd 
uciszył chętkę walki religijnej, zdołał rzu­
cić pomost do zgody ludów, a burza so- 
cyalna tu najmniej groźna, gdzie jeszcze u 
szczytu i u dołu, w koronie i w ludach 
przechowała się wiara.

Nie wszędzie atoli zjednoczyły się do 
statecznie szeregi ludzi wiary, powołanych 
dziś do wielkich zadań obrony spółecznej, 
przeciwstawienia zasad chrześciańskich wszy­
stkim złudom, bezprawiom i niebezpieczeń­
stwom. Materyalizm i duch frakcyj polity­
cznych, rozprzągł zwartość obozu katoli­
ckiego we Francyi. W Niemczech natomiast 
mniejszość katolicka w protestanckim pań­
stwie wśród walki znalazła tak dzielnych 
szertnierzy, że dziś stronnictwo centrum jest 
siłą, którą przejednać stara się żela­
zny kanclerz. Nawet kwestya niepodle­
głości Papieża, którą z taką obojętno­
ścią przyjęły przed laty mocarstwa, dziś 
znów występuje problematem politycznym, 
[jako konieczna rękojmia moralnej równo­
wagi i porządku świata chrześciańskiego.

Nieda się bowiem zerwać ta nić, która 
wiąże dzieło Stwórcy z dziełem odkupienia, 
cywilizacyi i społeczność nowożytną z Ko­

ściołem Chrystusowym, a kto chce ratować 
społeczność i cywilizacyą, ten uznać musi 
godło, co jej trwałość zapewnia, godło
krzyża. . .

Był czas gdy wiek nasz szedł za innemi
znakami. Wierzono w prawo postępu, po­
stępu który sam miał ludzkość prowadzić 
do jakiejś zbawczej przystani, choć mepy- 
tano którędy. Był czas wiary w tryumf cy­
wilizacyi i humanitaryzmu po za chrześciań- 
stwem; idealizm filozoficzny wróżył powrót 
do złotego wieku szczęścia i braterstwa, 
byle ludzkość wyzwoliła się z pętów obja­
wionej wiary i hierarchicznego Kościoła.

Nikt tych ideałów humanitaryzmu, prawa 
postępu, idealizmu filozoficznego i idealizmu 
rewolucyjnego nie strącał, one same prze­
rodziły się w materyalizm, spadły w kału­
żę Komuny i zeszły posiewem nihilizmu na 
zagładę cywilizacyi. Niedotrzymał duch 
wieku 'co obiecywał, a sami jego mistrze 
przerażeni, głoszą filozofią rozpaczy.  ̂Pesy­
mizm ostatniem ich słowem; wołają om 
z Schoppenhaurem i Hartmannem, że świa­
tem rządzi duch złego, że prawem historyi 
kataklizmy, że cywilizacye i najpotężniejsze 
ginąć muszą, że narody jak i ludzie mają 
jedno tylko prawo niszczenia słabszych, 
pożerania się wzajemnego, że ludzkość od 
tej tyranii najwyższego fatalizmu zagadki 
istnienia uchronić się winna jakimś kosmi- 
cznem samobójstwem.

Nie, rozpacz to tylko nowe blużmerstwo 
tych, co ludzkość ubóstwić chcieli, bałwo­
chwalców postępu, apostołów wiary huma­
nitarnej, odtrącających Boga ze spraw świata 
i przeczących Chrystusowi.  ̂ _

Cywilizacya nowożytna niezginie, społe­
czność odrodzi się, sprawiedliwość zmar­
twychwstanie, ludzkość pójdzie naprzód ku 
najwyższym celom, narody powstaną z nie­
mocy, bo Bog się rodzi w postaci człowieka, 
a do stajenki Betlejemskiej spieszą rzesze 
rricmjoh. SpicTr* pastuszków i hołdy kró­
lów to chorał tryumfu ludzkości, wyzwolo­
nej przez nowonarodzonego Boga-człowieka, 
to cywilizacyi chrześciańskiej początek, 
która trwać będzie do skończenia wieków.

W kwestyi książek szkolnych.
Od kilku lat przewodniczę stowarzyszeniu do­

broczynnemu ku niesieniu pomocy ubogim uczniom 
szkół ludowych krakowskich. Stowarzyszenie to 
ma na celu zaopatrywanie uczniów tych, a przede- 
wszystkiem uczniów szkoły na Kleparzu i  ̂na 
Piasku, jako najuboższych, w odzież, obawie, książ­
ki i inne potrzebne do nauk przedmioty. W obec 
istniejącego u nas przymusu szkolnego, którego 
następstwem są kary nakładane na rodziców nie 
posyłających dzieci swych do szkoły, tudzież w o- 
bec nędzy w klasie wyrobników i podupadłych 
rzemieślników, obfitujących w wielką liczbę dzieci, 
stowarzyszenie nasze w bardzo szczupłych roz­
miarach może zadość uczynić i to częściowym 
tylko potrzebom ubogiej dziatwy. Sądziłem jednak

Część literacko-artystyczna.

Z literatury zagranieznej.

(L abh f F. Galiani. Paris, Calmann Livy. Lettres de 
l'ab><4 G aliani, Paris, Charpentier. Letters di Ferdi- 

nando Galiani. Firenze 1880—1881)

Chociaż niepodobna potokowi czasu przyznawać 
absolutnych podziałów na wieki złota, żelaza lub 
spiżu, na ery pokoju czy wojny, trudno jednak 
nie uznać różnic stanowczych, nadających tę lub 
owa cechę charakterystyczną pojedynczym epokom. 
Bywały niezawodnie stulecia owiane poezyą, któ­
rej innym zupełnie brakło: trecento i cinquecento 
włoskie najlepszym ku temu dowodem; albo je­
szcze wiek Periklesa w Grecyi, Ludwika XIV 
we Francyi, Zygmuntów w Polsce. Nasze znów 
czasy z wiekiem poprzednim, wśród wielu innych 
i tę między sobą rdzenną przedstawiają sprze­
czność: powiedzielibyśmy, że wiek XIX, to prze- 
dewszystkiem wiek czytania, panowania gazety i 
książki; każdy czyta, mało kto pisze, a nikt pra 
wie nie myśli, wiedząc, że mu usłużne ręce zgo­
tują utarte formułki, zasady czy zdania. Poprze­
dnie stulecie inną górującą miało skłonność: oto 
właśnie rezonowania i rozumowania o wszy -tkiem 
i do wszystkich, żądzę zamiany myśli w pomniej­
szej formie. Jeśli dziś czytanie owładnęło całą 
ludzką spółecznością, to niegdyś pisanie było ko­
nieczną potrzebą życia,- pisano dla siebie i dla dru­
gich, nietylko księgi, ale i notatki, dzienniczki i 
pamiętniki, a mianowicie listy. Jakby zatwierdze­
niem jałowości dni naszych, literatura bieżąca za­
sila się przeważnie wygrzebywaniem pozostałości 
piśmiennej z ubiegłego wieku. Zdawałoby się, iż 
to skarbnica niewyczerpana, tyle się z niej wyła- 
nia, pamiętników i korespondencyj dających wła­
ściwą miarę i ton epoki Ten o*t.<tni dział miano­
wicie zakwitał niesłychaną mnogością listów: wy­

starczy tu wspomnieć, że n. p. wydana przed kil­
kunastu laty koijespondeneya Walpola, w dziewię­
ciu tomach zawierała ni mniej ni więcej jak 2675 
istów !

Znaczna część życia owych pracowitych próżnia­
ków zchodziła na zamienianiu swych wrażeń i my­
śli, ujętych w formę wytworną i misternie opraco­
waną. Nie jedna z postaci wslawionvch z owej 
epokv niecna właściwie innego tytułu do pamięci 
potomnych, nad koAspondencyę mniej lub więcej 
uderzającą i świetną. Tak się "rzecz ma i z we­
sołym, dowcipnym ahbi G aliani: zapomniano jego 
rozprawy archeologicznej, numizmatycznej lub eko­
nomicznej treści, a zachowano jedynie ową koije- 
spondencyę tryskającą racami południowego do­
wcipu, który dłuższym pobytem w Paryżu, nabrał 
rancuskiego zakroju. Ciekawa to postać; Włoch 

czystej krwi, rodem z Abruzzów, nic kapłańskiego 
oprócz benefieyów, czczy tylko tytuł abbt, służący 
za paszport salonowy najbardziej światowym fila­
rom ówczesnego towarzystwa. Rzutny i obrotny, 
rychło na siebie zwrócił uwagę, we wszystkich na­
raz kierunkach. Najprzód w Neapolu kształcił się 
obcowaniem ponfniejszem z sławnym Vico, później 
dowcipem zdobywał sobie łaski uczonego Bene­
dykta XIV. Warto przypomnieć w tej mierze dość 
znaną anegdotę. Młody Galiani pewnego dnia na 
początku swej karyery pół dyplomatycznej, pół 
duchownej, umyślił zebrać i rozklasjyfikować ka­
myki rozsiane po Wezuwiuszu. Rozprawę tę po 
słał Papieżowi, z krótkim nadpisem: „Beatissime 
Pater, far. ut isti lapide* panes fiant.“ Hojność 
papieska jeśli nie bezpośrednio w chleb, to w zło­
to owe kamienie zamieniła, nowe benefieya przy­
dając do poprzednich. A tymczasem Galiani zo­
stał mianowany sekretarzem poselstwa neapolitań- 
skiego w Paryżu.

Zrazu mu tam duszno, ciasno, nie swojsko. Jak 
prawdziwy, lazzarone tęskni za neapolitańskiem 
wybrzeżem, i słońcem, i powietrzem, i muszlami, 
za serem, lodami i owocami rodzinnego miasta. 
Stopniowo się jednak odtęsknia, wiążąc się ści- 
słemi stosunkami z encyklopedystami i filozofkami 
epoki.

Przez eałe dziesięć lat rozumne i rozumujące 
koła towarzystwa rozrywają go sobie, nazywają 
go Macchiavellinem, upatrują w nim mądrość So- 
kratesową pod maską arlekina, powtarzają sobie 
jego dowcipy, zachwycają^ płynącą z źródła ory­
ginalną wymową. Szalone" powodzenia światowe 
Galianiego najwłaściwiej pono przypisać należy 
jego wesołemu usposobieniu. Jak  u wszystkich 
chorych społeczeństw, tak i we Francyi na schyłku 
XVIII wieką,. zamarła rodzima wesołość. Nudy bez­
nadziejne, zwykły skutek przesytu, trawiły ów 
świat wykwintny i wyziębiony. Ztąd wdzięczność 
osobna dla tych , którzy umieli owe nudy rozpę­
dzać, choćby przelotnym fajerwerkiem. A u Ga- 
lianiego nigdy nie brakło iskier tryskających wer- 
wą niewyczerpaną. Co więcej, dostał on się głó­
wnie w sztywniejsze jeszcze od innych _ salony, 
znajdujące się pod panowaniem dwóch Niemców, 
Holbacha i Grimma. Ludzie północni w dwójnasób 
cenili sobie nadmiar życia, ruchliwości i obrotno­
ści maleńkiego Włocha, który jak  szczupak wie­
cznie pluskający s ię , poruszał uśpione fale towa­
rzyskiego życia. W dyskusji mianowicie bywał 
niezrównany ogniem i zapałem namiętnym, którym 
tak dalece się unosił, iż nieraz odrzucał precz ku­
rzącą się perukę, aby chłodzić mózg na wzór oj­
czystego Wezuwiusza zagrzany.

Powszechnie lubiony i ceniony, snuł więc młody 
a.bbt w Paryżu dni przyjemne i rozkoszne, a po­
zorna wspólność z bezbożną szkołą nie przeszka­
dzała mu bynajmniej kruszyć kopie dla obrony i- 
dei Bóstwa i nieśmiertelnością duszy. Wtem. zbyt 
swobodne i nieoględne zdanie o reformie ekono­
micznej ściągnęło nań niełaskę Choiseula, i wypa­
dło Galianiemu nawrócić do ojczyzny z wieczną 
odtąd za Paryżem tęsknotą. Tej-4o wszakże nie­
łasce i tęsknocie zawdzięczamy główną po nim 
literacką spuściznę. Odtąd bowiem jął listami za­
stępować codzienne stosunki, a koijespondeneya ta 
stanowi niewątpliwie jeden z najzabawniejszych 
przyczynków do historyi XVHI wieku. Ukazała 
się ona po raz pierwszy w r. 1818, lecz w wa­
dliwych dwóch wydaniach. Przypadkowym zbie­
giem tych samych, choć przestawionych cyfr, rok

1881 daje nam znów dwa wydania listów dowci­
pnego labusia, tym razem starannie uporządko­
wane i bardzo nieraz zajmujące. Ubiega się on 
wprawdzie o dowcip; niekiedy, często nawet bar­
dzo, zda się mniemać, że gruba nieprzyzwoitość 
zawsze i dowcipną i wesołą, i zabawną być musi; 
ważniejsze sprawy poniekąd przerastają miarę je ­
go umysłu, trzyma się tylko podrzędnej kroniczki, 
niemniej jednak żywość sty lu , jaskrawość kolo­
rytu, oryginalność myśli usprawiedliwiają niesły­
chane powodzenie listów Galianiego. Polityki ani 
dziejowych poglądów szukać tu nie trzeba W przed­
miocie rozbioru pisze: „Wątpię, aby carowej udało 
się pognębić biskupów. Sądzę owszem, że Moskale 
zduszą Turka, przez co tylko rozbudzą i podniosą 
Polaków, tak właśnie, jak  Filip II i dom Austrya­
cki zgniotli Niemcy i Włochy celem zaszkodzenia 
Francyi, a przyczynili się tylko do wzrostu wa­
szego narodu. Oto moja przepowiednia". Dowód 
szczególnego zaślepienia, kiedy się patrzy na da­
tę: z czerwca 1771 roku. Ale gdy chodzi o dowci­
pnie opowiedzianą anegdotę, o dwuznaczny żarcik, 
o bystre spostrzeżenie, Galiani bywa nieporówna­
ny. Trudna przyswajać poważnej mowie naszej 
niegramatyczną ale pełną werwy jego francuzczy- 
znę. Nigdy nie można zmiarkować, czy pisze na 
seryo, czy też drwi i żartuje. Oto najlepszy przy­
kład tego rodzaju ironii, o głębszem od formy ze­
wnętrznej znaczeniu: „Co do mnie, piękna pani, 
właściwy mam plan apokalipsy. Król swoje, a par­
lament swoje, każdy zaś ma racyę. Systemat mo- 
narchiczny zawisł głównie od nierówności stanów, 
nierówność stanów od niskich cen żywności, ni­
skie ceny od przymusów rozmaitych. Całkowita 
wolność sprowadza za sobą drogość powszechną i 
wzbogacenie się ludu. Chłop bogaty nie znosi ju t 
ani poboru, ani bezwzględnych podatków itp. 
Czuje dość w sobie mocy, aby me dać po sobie 
deptać, broni się więc, bądt oporem buntowni­
czym, bądź rekursem do sprawiedliwości, a pie­
niędzy mu starczy na wygrywanie procesów. Za 
czem idzie forma republikańska i równość stanów, 
na której zburzenie potrzeba nam było lat 6,000. 
Ale spytacie może, którą formę rządu ja  wolę r

Odpowiem, te  monarchię, czuję się bowiem bliiej 
rządu, niżli pługa. Mam 15,000 fhntów dochodu, 
którebym stracił, wzbogacając chłopów. Niechże 
każdy weźmie ze mnie przykład ,i obstaje za wła- 
snemi widokami, a wraz ustaną zatargi na świę­
cie. Cała wrzawa i zamieszanie ztąd p łyną, iż 
wszyscy cudze podejmują sprawy, zamiast bronić 
własnych. Ks. Morellet wrzeszczy na kapłanów, 
lelwecyusz na finansistów, Beaudeau na próżnia­
ków, a wszyscy ku największemu dobru bliźniego. 
Pal djahli bliźniego! Ja  go tam nie uznaję. Mów, 
czego ci trzeba, albo milcz. Adieu."

Na innem miejscu znów gwałtowna wycieczka 
przeciw miłości wzajemnej: „Co sobie ̂ Wolter my­
śli, przepisując filozofom prawa miłości ? Dobre to 
dla sekciarzy, dla ekonomistów lub jansenistów. 
Nie na to są filozofowie. Orzeł stadem nie buja, 
zostawia to szpakom lub kuropatwom. Wolter ni­
kogo nie kocha, od nikogo też nie jest kochanym. 
Boją się jego szponów, i to wystarcza. Górować 
nad innymi i mieć szpóny, oto przywilej ge­
niuszów."

Dobre to próbki ciętego stylu, obosiecznego szy­
derstwa Galianiego : nie zawsze jednak tak bywa 
niewinnym. Zepsucie i bezbożność wieku znaczy 
się w każdem słowie; najświętsze i najpoważniej­
sze rzeczy zarówno tu bywają wyśmiane, życie i- 
dzie w parze z słowem, ale przynajmniej śmierć 
różni się stanowczo z całą przeszłością Galianie­
go. W ostatnim liście do siostry Maryi Antoniny, 
królowej Karoliny, umierający abbć wspomina ze 
skruchą błędy i rany swoje, ale dodaje, że nigdy 
się nie zaparł przekonań religijnych i zasad chrze­
ściańskiej moralności, zaczem ufa w zmiłowanie 
Boże. Duch czasu więcej może zatruł jego pióro 
i dowcip, aniżeli charakter i duszę. Pozostanie on 
w historyi społecznej minionego stulecia, jako uo­
sobienie błędnego ogniska towarzyskiego, o prze- 
lotnem panowaniu salonowem, berłaJ dowcipu i 
świetnej rozmowy. A.
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pierwotnie, że chociażbyśmy butów i trzewików 
wszystkim dzieciom biednym sprawić nie byli 
w stanie, to je przynajmniej zaopatrzymy w książ­
ki, ten istotny i niezbędny warunek kształcenia 
się , bez którego wszelkie uczęszczanie do szkoły 
i usiłowania najlepszych nauczycieli bardzo mały 
wydać mogą owoc. Przekonałem się jednak, źe 
tak nie jest, i że tu , gdzie potrzeba właśnie naj­
większa, pomoc nasza nader niestety skromna — 
dla czego? — p o n i e w a ż  k s i ą ż k i  za d r o g i e .  
Oto ceny: Mały Katechizm kosztuje 6 centów, E- 
Jemcntarz 33 ct., I sza książka do czytania 40 ct., 
IT-ga książka do czytania 64 ct., III cia książka 
do czytania 70 ct., l-sza książka rachunkowa' 12 
ct., 2 ga książka rachunkowa 20 ct., Katechizm 
Deharba 48 ct., Nauka biblijna Szustera 60 ct., 
Początki języka niemieckiego 70 ct. Razem 4 złr. 
23 ct.

Czyż człowiek ubogi, walczący z głodem i zi­
mnem — a niestety takich wiele — jest w sta­
nie dla każdego ze swych dzieci, które musi po­
syłać do szkoły, wydać na książki, chociaż, by 
w ciągu kilku lat, takie kwoty? Możnaby mi za­
rzucić, że przecież od nakładu książek szkolnych, 
który dawniej istniał w Wiedniu a obecnie jest 
we Lwowie, corocznie pewna liczba książek ta­
kich dla ubogich dzieci darmo bywa rozsyłaną. 
Prawda, ale dla czegóż liczba tych książek zmniej­
szyła się, odkąd nakład ten przeniesiony został 
do Lwowa ? Dla Krakowa nakład wiedeński 
przysyłał:
naiofcszkł.. książki wart.: na dzieci uczęszcz. do szkoły:

18723 161 i,łr. 44 ct. 2537
1873/4 192 „ 2 „ 3285
1874/5 138 „ 34 „ 2424
1875/6 176 „ 94 „ 2526
1876/7 195 „ 14 „ 3232
1877/8 180 „ 95 „ 3992
1878/9 180 „ 95 „ 4280

tymczasem nakład lwowski :
1879/80 109 „ n 4465
1880/1 114 „ 6 „ 4601

a  przecież zdawałoby się, że w miarę wzrastania 
liczby dzieci do szkoły uczęszczającej nakład wy- 
dąje więcej książek i więcej przeto"”  rozesłać ich 
może pod tytułem darmym.

Ale pominąwszy to, dla czegóż książki dla szkół 
ludowych w ogólności są tak drogie? Jeżeli roz­
miary ich są za wielkie, to należałoby je  przero­
bić i zmniejszyć, aby ceny były mniejsze i książ­
ki dla dziatwy dostępniejsze, bo jakaż ich nauka 
bez książek? Tymczasem dzieje się przeciwnie, 
bo nauka biblijna Szustera, która jeszcze z datą 
r. 1880 w nakładzie wiedeńskim kosztowała 50 
ct., po przerobieniu jej podrożała r. 1881 w na­
kładzie lwowskim o 10 ct. Być może, że w stó- 
sunku do ogromnej liczby wydawanych corocznie 
książek szkolnych produkcya ich jest, za drogą. 
W takim razie należałoby otworzyć pole konktt 
rencyi. Wtedy nie jeden drukarz mógłby o wiele 
korzystniejszą zrobić ofertę.

Napisałem tych kilka słów, nie w tym celu, a- 
bym kogoś chciał obwiniać lub oskarżać, lecz dla 
sprawdzenia i podania do wiadomości publicznej 
smutnej okoliczności, którą koniecznie usunąć na­
leży, chociażby na ten cel grosz z funduszów pu­
blicznych miał być poświęcony. Niech w tę spra 
wę wglądną władze szkolne, niech się nią zajmą 
członkowie Sejmu, bo ona jest publiczną i nader 
ważną, a ja  będę się czuł szczęśliwym, jeżeli po­
ruszenie jej usunie choćby w małej części istnie­
jące złe.

Kraków dnia 23 grudnia 1881 r.
Dr Zoll.

L i s t y
o współczcsnem położeni" Rosyi.

L is t  V .
„ Decydujemy się nareszcie wypowiedzieć nasz 

pogląd na położenie Kościoła rosyjskiego, dźwi­
gającego na sobie, jak  i wszystko u nas, ciężkie 
brzemię odrętwiającego śmiertelnie biurokratyzmu. 
Jako myśi świadoma siebie, przekonania nasze 
bardzo tą  rozpowszechnianemi w kołach ludzi wy­
kształconych , jako instynktowe poczucie -rozlane 
są one między ludem naszym wszędzie, objawia­
ją  się codziennie w stosunkach jego do cerkwi i 
w ogóle w stanic umysłu wierzących mas'

Temi słowy rozpoczynają pp. F. i W . T) piąty 
gwój list, a słowa te wykazują też wyraźnie, że 
reścią tego listu są stosunki panującego w Rosyi 

Kościoła.
A więc, zdaniem autorów, cerkiew rosyjska, 

w takim sunie rzeczy, jaki dla nićj stworzył swo- 
jemi reformami Piotr W. i jak i trwa bez zmiany 
do dziś, nie jes, wcale Kościołem, lecz instytucyą 
rządową, która jest obsadzona i obsługiwana przez 
czynowaików obleczonych w szaty duchowne i pia­
stujących kapłańskie i biskupie godności, pod 
zwierzchnością i dozorem kancelaryi, jak wszygt- 
kie instytucye cywilne; w skutek czego oezywi- 
scie śycw cerkwi prawosławnej w Rosyi zaczyna 
gię wyczerpywać, a społeczeństwo wiernych, pozba 
wionę łączności i duchownego przewodnictwa, ob­
umiera. Cerkiew rosyj ka nie może pozostawać 
w tym stanie, w jakim jest obecnie bez wielkie­
go niebezpieczeństwa dla przyszłości narodu ro­
syjskiego. Do jakiego stopnia kler prawosławny 
rosyjski jest zgromadzeniem biurokratów, świad 
czy to, że biskupi, mówiąc o duchowieństwie swo 
ich dyeeezyj, O ywają zazwyczaj wyrażenia, „moi 
ezynownicy.“ Ten stan wyjątkowy nie jest tajem­
nicą dla wykształcę uych duchownych rosyjskich, 
bo niektórzy (snać odważniejszćj natury), profeso­
rowie seminary) duchownych wygłaszają z katedr, 
ze kościół rosyjski od czasów Piotra znajduje się 
w takiój niewoli państwa, w jakićj niegdyś ko­
ściół starego zakonu był w Babylonie.

W lelki błąd znakomitego reformatora Rosyi 
w stosunku do reformy cerkwi jegt dziś. zdaniem 
autorów, widocznym dla każdego. Myśl reformy 
powstała w głowie Piotra nie bez powodu, dały 
bowiem do nićj impuls dążności patryarchy Ki ko 
na. przyjęte na wskroś powiewami katolicyzmu; 
ale Pmtr zaszedł dalćj niżli sam zamierzał; bo za 
miajRt skierowania swój działalności przceiw nie- 
bezpucz* ństwrt przewrotu, podniósł on rękę p~*e 
c w zeczy, którćj podstaw ręka ludzka niepov iu 
na dotyksć, burząc woicość i samodzielność ojczy- 
s'ego Kościoła, targ .jąc istniejące do j< go czasów 
oddziaływanie wzajemne pomiędzy cerkwią a spo­
łeczeństwem i podporządkowując funkeye życia 
duchownego biurokratyzmowi, przez co poniżył 
godność duchowieństwa i zatamował przypływ doń 
sił z łona narodu, zamknąwszy stan anchopray 
w ciasnem sukcesyjni] kastowości kole i ze­

pchnąwszy kościół rosyjski do znaczenia prostćj 
instytucji rządowćj.

Piotr W. sam osłupiałby z przerażenia wobec 
tak smutnych swojego dzieła wyników, gdyby był 
zdołał je przewidzieć. Ale stało się—owoc dojrzał 
a oto dzisiejsze żniwo: cerkiew zarejestrowana 
w „tabeli o rangach" i skrępowana, postradała 
ostatecznie wszelki wpływ moralny w narodzie 
rosyjskim, a to nietylko w społeczeństwie wy- 
kształceńszem, lecz i u prostego ludn ; duchowień­
stwo , będące niegdyś najwierniejszą podporą tro­
nu, przejęte jest dziś głuchem niezadowoleniem, 
tak, że każdy prawie lewita rosyjski, który nie 
został sługą ołtarza lecz musiał szukać miejsca 
dla siebie w społeczeństwie i służbie państwowćj, 
jest eo ipso zatajonym wrogiem istniejącysh w Ro­
syi porządków. Jesz ze tylko kilka lat w tym 
kierunku, a przeciwnicy państwa znajdą sprzy­
mierzeńców w samej cerkwi, u jćj ołtarzy.

Podobnych powyższym złych skutków reformy 
Piotrowćj, możnaby wyliczyć dużo, ale wszystkie 
one bledną i na drugi plan schodzą wobec tego 
zjawiska nie do uwierzenia prawie, że oziębłość 
dla wiary większości społeczeństwa wykształco­
nego i dezereya ogromnych mas ludowych z cer­
kwi prawoshwnćj do sekt odszczepieńczych „raz- 
kału,“ jest w Rosyi dziełem rąk tćj samćj władzy 
najwyższćj, która powinnaby stawiać temu tamy.

Rozumują następnie autorowie artykułu, że od- 
szczepieństwa w kościele katolickim i protestan­
ckim są, zdaniem ich, łatwemi do zrozumienia: 
w pierwszym— z powodu zbytecznćj wszechwładzy 
Papieży (?), w drugim— w skutek zbytecznego aa 
ćyonalizmu wiary. W cerkwi zaś prawosławnćj, ta- 
kićj j*ką ona była pierwotnie, trudno dostrzedz 
powodów, zmuszających masy do odszczepienia się 
od niej. Cerkiew prawosławna, niehrępuje zbytecz­
nie swych wiernych, ani też stawia tamy ich 
rozwojowi umysłowemu w dcchu wieku, tylko 
tworzy z ich społeczeństwa niezdobytą siłę moralną, 
łącząc ich i jednocząc w sobie. Mógłby tedy nie­
wątpliwie kościół prawosławny znaleść w sobie 
siłę zwycięzką przeciw naciskowi współczetnych 
powiewów niewiary, gdyby pozostał był kościo­
łem, a nie cywilną instytucyą rządową, gdyby 
szukał dla siebie poparcia w sumieniu swych wier­
nych, a nie w opiece sił świeckich. Duch hierar­
chii cerkwi prawosławnćj niewymaga bynajmnićj 
zamknięcia się w kastowości; owszem cerkiew 
niegdyś zostawała w ścisłem zjednoczeniu ze spo­
łeczeństwem i przyjmowała żywy udział w jego 
życiu. Dziś obcowanie cerkwi ze społeczeństwem 
jest tylko powierzchownem, z jednćj strony bo­
wiem cerkiew ani kroku zrobić nie może bez po­
zwolenia władz, z drugićj—społeczeństwo zniechę­
ca się słusznie, upatrując w każdem rozporządze­
niu cerkwi podpis ober-sekretał za św. synodu, 
z czem uczucie religijne nie może mieć jako ży­
wo nic wspólnego. Ogólny wynik ztąd taki, że 
świat duchowny prawosławia, pozbawiony ducha 
jako podtrzymującej go rdzeni, pozostał ciałem 
tylko, łatwo podpadającem zepsuciu. Cerkiew ro- 
s jska nie modli się dziś podniosłością ducha, lecz 
tylko machinalnie pełni obrządki, co wychodzi na 
to, że — jak  trafnie wyraził się de Maistre— rosyj­
ski duchowny nie jest niczem więcćj niż dudą, 
org nu, co tylko dmie tym lub owym gł sem, i nic 
więcćj. Społeczeństwo rosyjskie, zobojętniawszy 
dla cerkwi, zobojętniało naturalnie i dla wiary. 
Lud, widząc w cerkwi samą formalność zewnę­
trzną , zaczął szukać „ducha bożego" po za nią. 
Kształcenie duchowne piśmiennych klas narodu o- 
graniczyło się na nauce krótkiego katechizmu 
w szkole i na zupełnćj zresztą ignorancyi w rze­
czach wiary.

Zobojętnienie spółeczeństwa rosyjskiego dla wia­
ry tłum aczą niektórzy powszechną niewiarą w ie­
k u . Autorowie „Listów" nie zgadzają się na to 
G dyby prawosławna cerkiew rosyjska była czem 
była dawniej i czem być powinna, gdyby oddzia­
ływała na spółeczeństwo swobodnie, środkami m i­
łości a nie przymusu, to nastrój życia rosyjskiego, 
podniesiony wpływem cywilizacyi współczesnej, 
byłby tak wysokim jak  teraz jest nizkim. Ci sami 
ludzie, którzy teraz negują wszystko i lekceważą 
rzeczy wiary, poszliby za prądem jej przychylnym. 
Dziś zaś ludzie wykształceńsi a z niewygasłem 
poczuciem potrzeby wiary, szukają jej po za cer­
kwią prawosławną, w naukach Raedstocka i jemu 
podobnych, młodzież niedouczona, a w rzeczach 
wiary zupełnie nieoświecona, rzuca się w objęcia 
nihilizmu, który jest rodzajem religii także, bo re- 
ligiją negacyi, lud zaś prosty przeehodzi groma­
dnie do sekt „raskołu," czyniących zadość potrzebom 
świadomego siebie życia religijnego, którego w pra­
wosławnym kościele, ograniczającym się na dopeł­
nianiu obrządków, zupełnie nie ma.

„Bardzo być może — powiadają nareszcie au­
torowie — że bliższym jest niżli się komu wyda­
wać może dzień ten, w którym środek ciężkości 
całego narodu rosyjskiego nie w prawosławiu tkwić 
będzie, lecz w odszczepieństwie „rasko łu ..."

Bo też wszędzie, w każdym kraju chrześcijań­
skim, nad religijnem oświeceniem dusz czuwa je ­
żeli nie kościół, to stowarzyszenia religijne, a pra­
cy tej dopełniają z poświęceniem, z serca, a nie 
z nakazu rządowego. Dzieje się to n;ctylko w kra 
jach wyznających się chrzcścijańskiemi, lecz nawet 
tam, gdzie rząd ogłasza się bezwyznaniowym, i 
gdzie część ludności tonie w ateizmic. W jednej 
tylko Rosyi, z natury tak pobożnej, żywe słowo 
do spółeczeństwa i narodu płynie nie z ojczystej 
cprkwi, której głosowi od półtora wieku niewolno 
przekraczać po za własne mury, lecz drogą kon­
trabandy, od emigrantów starowierców, albo przy­
byszów protestanckich. . .  A gdzie ten głos nie do­
sięga — tworzą się rzeczy stokroć gorsze: „Przed 
nami (są słowa listu) stoi w osobie nihilistów o- 
br<łZ ostatecznej dekadencyi człowieka, przerodze­
nia się go w rodzaj dzikiego bydlęcia w skutek 
braku wiary. Oczywiście, że w nihilizmie, porywa­
jącym ku sobie niedorostków rosyjskich prawie 
epidemicznie, objawia się bezpośredni skutek mi 
mowolnej niemoty naszej cerkwi, braku związku i 
działalności spółeczeństwa prawosławnego. Rząd, 
zwłaszcza ostatniemi czasy, zaczyna to spostrze­
gać, ale nie ma odwagi uznać, że jego własny sy­
stem, którego trzyma się uparcie przez półtora 
wieku, jest wszystkiego złego p rzyczyną..."

Co do starowierców i „raskolników," rząd ro­
syjski jest także w bardzo trudnem względem nich 
położeniu. Prześladować ich wiecznie, wobec sztan­
daru tolerancyi religijnej, którym nie bez słusznej 
chluby powiewa, niepodobna; pozwalać jawnie i 
bezwarunkowo na rozszerzenie się sekt z milionów 
na dziesiątki milionów, również nie można, bo 
groziłoby to niechybną prawosławnej cerkwi zgu­
bą. Musi więc rząd szukać dróg kłamliwych: de 
ju re  nietolerować, a de facto tolerować odszcze- 
pieńcze sek ty , inaczej bowiem rozdarłby własny 
naród na dwa jawnie sobie wrogie obozy, a kto
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wie ? — wywołałby może w przyszłości krwawe
rozterki domowe A położenie to bez wyjścia
znowu jest skutkiem jednej i tej samej przyczy­
ny— zakucia prawosławnej cerkwi w pęta biuro­
kratyzmu rządowego.

Na zakończenie niniejszego listu stawiają auto­
rowie dwa pytania. N aprzód: komu dziś potrze- 
bnem być może takie skrępowanie i obezwładnie­
nie cerkwi prawosławnej ? Niegdyś Piotrowi mo­
gło być potrzebnera, bo ten, budując, burzyć też i 
niwelować wiele rzeczy musiał. Ale dziś ? Niepo­
trzebne rządowi, który nawet słusznie trwoży się 
pustynią moralną, jaka go otacza, zkąd na 
wezwania jego żaden żywy głos się nie odzywa. 
Niepotrzebne sferom zamożniejszym, ponieważ taki 
stan rzeczy byt ich podkopuje. Niepotrzebne naresz­
cie ludowi, który albo tonie w zupełnej ciemnocie 
moralnej, albo szuka pokarmu po za kościołem oj­
czystym. A więc istnienie takiego stanu rzeczy da 
się tylko wytłómaczyć jednem, t. j. rutyną, nało­
giem odwiecznym, który jak  ciężki łańcuch ruchy 
jego krępuje. Zresztą jak  można wyzwolić z wię­
zów biurokratycznych samą jedną cerkiew, gdy 
wszystl o inne w Rosyi w tych więzach zostaje 
jeszcze ?

A ztąd bezpośrednio wynika pytanie drugie: 
czy może rząd rosyjski jednym, że tak powiemy, 
zamachem pióra obecny stan Kościoła rosyjskiego 
zmienić na lepszy? Autorowie na to pytanie odpo­
wiadają warunkowo: m o ż e ,  jeżeli opiekę biuro­
kratyczną, jako pozostałość wychowawczego syste­
mu rządów w Rosyi, zdejmie ze wszystkich orga­
nów uspołecznienia, a tem samem i z cerkwi; 
stanowczo zaś n ie  m o ż e  jeżeli zechce to uczy­
nić dla samej cerkwi jedynie. Jak  bowiem oddzie­
lić życie kościelno-duchowe od ogółu życia pań­
stwowego, jeżeli to ostatnie w dawnym pozosta- 
wionćm będzie stanie? Jak  narodowi rosyjskiemu 
rozwiązać ręce na jednę godzinę w dniu, na tę 
mianowicie, w której zajmować się on będzie spra­
wami Kościoła, a na resztę życia zostawić je skrę- 
powanemi ?

Koniec końców polepszenie stanu cerkwi w Ro­
syi jest możebnem wówczas dopiero, gdy wszyst­
kie inne instytucye stanowczemu ulepszeniu ule­
gną, t. j. z pod teraźniejszego odmętu biurokraeyi 
wejdą na inne, nowe a właściwe duchówi narodu 
rosyjskiego tory.

KORESPONDENCYA „CZASU."
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(§§) Za tydzień już ustanie w myśl ustawy 
państwowej o zarazie bydlęcej przywóz bydła 
z Rosyi, Królestwa polskiego i Rumunii. Zakaz 
przywozu nie odnosi się do owiec i kóz oraz pro­
duktów zwierzęcych, które jednak nie mogą być 
transportowane dowolnie, w każdym punkcie gra­
nicy lecz tylko przez pewne miejscowości, które 
oznaczone już zostały osobnem rozporządzeniem 
Namiestnictwa. Jest ich trzynaście: Oświęcim, 
Szczakowa, Brody, Podwołoczyska, Husiatyn, 
Modlnica, W ęgrzce, Koćmyrzów, Szczucin, Nad- 
brzezie, Maydan, Koziarnia i Skała. Zwierzęta i 
płody zwierzęce transportowane przez te miejsco­
wości, poddawane będą oględzinom weterynarskim 
i w tym celu mają być zgłoszone 48 godzin na­
przód co do pierwszych pięciu miejscowości po­
granicznych w właściwym urzędzie cłowym', a co 
do reszty miejscowości w właściwem starostwie. 
Dalszy ustęp rozporządzenia Namiestnictwa wska­
zuje zwierzęta i płody, które poddawane być mają 
oględzinom przy przywozie z Rosyi lub Królestwa  
polskiego oraz z Prus. Oględzinom podlegać będzie 
nadto bydło rogate wyładowywane w Oświęcimiu 
w celu napojenia i nakarmienia. Za oględziny pła­
cić się będzie taksa, a w danym razie koszta de- 
sinfekcyi rzeczywiście wydane. Konie, osły i muły, 
które nie są dla handlu przeznaczone, lecz w za­
przęgu mają być użyte, będą wskutek specyalnego 
rozporządzenia ministeryalnego bez paszportu prze­
puszczane i nie potrzebują być poddawane oglę­
dzinom weterynarskim.

Z Słobody rungurskiej, tego najnowszego Eldo­
rado naszych nafciarzy, nadchodzą wiadomości 
niepomyślne. Nie trzeba brać tego wyrazu w zna­
czeniu bezwzględnem, gdyż kopalnie w Słobodzie 
są ciągle wydatne a  przedsiębiorstwu przynoszą 
piękne zyski. Pierwotna wydatność jednak spadła 
poniżej połowy a z nią razem spadły poniżej zera 
marzenia o milionach, o których rozprawiano już 
jako o pewnej sperandzie. Pojawienie się nafty 
w Słobodzie w wielkiej obfitości wywarło wpływ 
ważny, rozbudziło chęć poszukiwania nafty wszę­
dzie niemal w takim stopniu jak  przed laty, gdy 
pod Drohobyczem w Borysławiu*, odkryto skarby 
prawdziwe. Borysław prześcignął wszystkie ocze­
kiw ania, które wówczas były skromne. Słoboda 
rungurska nie dorówna nadziei, która od początku 
była niesłychanie przesadna. Zapewne nie mała 
część tych przedsiębiorstw, które powstały w o- 
statnich czasach, nie zjiści oczekiwań, bo wszędzie 
przeważa gorączkowy pośpiech, gorączkowe obli­
czanie szans, budowanie wielkich projektów na co 
najmniej wątpliwych podstawach. Znaleźć naftę, 
to jeszcze nie wszystko, bo pokazało się w ostat­
nich czasach, że dziś przy umiejętnych wskazów- 

jkach, można już nie na oślep, jak  dawniej, na los 
szczęścia tylko, lecz z pewnemi widokami zakła­
dać przedsiębiorstwa.

Wszelkie jednak wskazówki umiejętne nio roz­
wiążą naprzód pytania, czy źródło odkryte będzie 
tak wydatne, aby po opędzeniu kosztów exploa- 
taeyi dawało zysk znaczny- Gorączka nafciarska, 
która obecnie grasuje, może wielu ludzi rozcza­
rować, niektórych nawet zrujnować, ale zawsze 
pocieszać się tem można, że owe tysiące wydane 
nie poszły z k ra ju , lecz pozostały przeważnie 
w ręku włościan, którzy w czasie trudnym mieli 
obfitszy zarobek. Jest to pociecha uzasadniona 
niezawodnie tylko ze stanowiska spólecznego ale 
nie ekonomicznego. Wiele już i to znaczy, bo 
inne rodzaje gorączki (n. p- giełdowej) pozbawiały 
kraj milionów, które Bóg wie gdzie, ale w ka­
żdym razie nie w kraju ugrzęzły. Podnieść trzeba 
jeszcze i to , że ożywione dziś niezwykle poszu­
kiwanie nafty w różnych stronach kraju stanowić 
powinno dementi przekonywające dla tych, którzy 
zawsze caeterum cement, iż bez poddania prze­
mysłu naftowego pod przepisy ustawy górniczej 
nie można myśleć o jego rozwoju. Mogę zapewnić, 
że wielu z najzapamiętalszych regalistów wcale 
nie zraża się do obecnego stanu i bierze żywy 
udział w nowych poszukiwaniach.

Uchwała sejmowa zalecająca tworzenie niższych 
szkół rolniczych w kraju za przyczynieniem się

gmin i powiatów nie znalazła w kraju tak po­
myślnego przyjęcia, jak  sobie wyobrażali jej ini- 
cyatorowie. Na okólnik rozesłany w tej sprawie 
przez Wydział krajowy do Reprezentacyj powia­
towych wpływają odpowiedzi nielicznie, a każda 
dotąd opiewa negatywnie, t. j. każda albo neguje 
potrzebę, albo odmawia udziału w kosztach.
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□  Hr. Hoyos przybędzie jutro do Wiednia i ma 
zdać natychmiast raport z całego przebiegu spra­
wy, która się toczy z Rumunią. W kołach dyplo­
matycznych nio pojmują zupełnie tego uporu, a 
nawet zacięcia, z jakiem rząd rumuński obstaje 
przy swojem. Wszystkie mocarstwa jednogłośnie 
uznały, że mowa tronowa odznacza się b r a k i e m  
w z g l ę d ó w  dla Austryi, i wszyscy znajdują na- 
turalnem, że gabinet wiedeński domaga się satys- 
fakcyi odpowiedniej zwyczajom dyplomatycznym i 
zgodnej z honorem i stanowiskiem Austryi. Cóż 
więc może być powodem tej zwłoki, tej złej chęci, 
jakiej rząd rumuński daje w tej chwili dowody? 
Rząd austryaeki nie notyfikował wprawdzie zer­
wania dyplomatycznych stosunków, bo podobna 
notyfikacya byłaby ultim atum , a do tego ostate­
cznego kroku nie chciano się uciekać w Wiedniu. 
W Bukareszcie zaś powolność tę inaczej zrozu­
miano, i Izba w odpowiedzi na mowę tronową po­
stanowiła nie robić żadnej wzmianki o całem zaj­
ściu, opierając się właśnie na tem, że zerwanie 
stosunków z Austryą nie było notyfikowanem rzą­
dowi rumuńskiemu. Skutkiem tego przyjeżdża br. 
Hoyos do W iednia, i tu się rozstrzygnie, co ga­
binet wiedeński ma dalej począć. Są dwie ewen­
tualności : p Hoyos może zostanie w Wiedniu tak 
długo, aż nastąpi żądana satysfakeya, lub po­
wróci do Bukaresztu i zażąda zwrotu swoich li­
stów akredytujących. Tymczasem Francya i An­
glia czynią w Bukareszcie kroki celem skłonienia 
Rumunii do dania należytej satysfakcyi. W po­
czątkach stycznia ma się zebrać Komisya euro­
pejska w Gałaczu. Chociaż między kwestyą Du­
naju a mową tronową niema żadnego związku, i 
rząd austryaeki nie myśli wywierać jakiejkolwiek 
p resji, wątpliwem jest jednak, aby w podobnym 
stanie rzeczy mogły się odbywać posiedzenia kol 
misji europejskiej. Projekt francuski względem 
komisyi mieszanej, o którym wam poprzednio pi­
sałem, ulegnie zapewne jeszcze niektórym zmianom, 
zanim go Francya przedłoży mocarstwom. Jak 
w Berlinie, t a k i  w Wiedniu znajdują, że chociaż 
myśl zasadnicza projektu p. Barrere jest dobrą, 
to w gruncie nadaje on jednak za wielkie prawa 
komisji europejskiej, przez co komjis^a mieszana 
stałaby się zupełnie illuzoryczną.

Minister skarbu mianował adjunktów głównej 
kasy krajowej we Lwowie Ignacego P e ł z a  i Mi 
chała W o l a ń s k i e g o  głównymi kadyerami tejże 
kaSy.

Ministerstwo handlu mianowało Józefa G i l i ­
c z k a ,  ofieyała pocztowego we Lwowie, kontro- 
lorem głównej kasy pocztowej tamże.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
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X. bisknp Dnnąjewski wrócił wczoraj z podróży 
swej do Rzymu.

— Marszałek Zyblikiew icz wyjechał wczoraj w ie­
czór z K rak o w a . M arszałek  u d a ł się do S am bora , 
gdzie  w k o le  rodz innem  spędzi św ię ta .

—  Loterya g o s p o d a r s k a  n a  ub o g ich  s ta ła  się u 
nas zwyczajem i jakoby wstępem do świątecznych 
zebrań. Wczorajsza odznacza się pewnym postępem 
od roku przeszłego i doborem fantów w wielkiej 
obfitości nadesłanych ze wszystkich stron, oraz ze­
braniem publiczności od najwykwintniejszej do lu­
dowej. Widzieliśmy wielu uszczęśliwionych pięknemi 
wygranemi. Nie wszystkie atoli fanty zostały wylo­
sowane, jeden bowiem uciekł; byL-to śliczny baran 
żywy z Ruszczy, który jak wyrwał się z przed u- 
jeżdźalni, tak dotąd nieizostał odszukany. Rezultat 
dla trzech towarzystw dobroczynnych musiał być 
świetnym a haracz to najmniej uciążliwy dla pu- 
bLiezności.

—  Na pomnik Mickiewicza danym będzie d. 25 
stycznia 1882 bal w sali hotelu'saskiego. Prze.szioroi- 
czne powodzenie i świetność balu Mickiewiczowskie­
go, na który z dalekich stron Polski liczna przy­
była publiczność i który funduszowi pomnika przy­
sporzył przeszło 3600 złr., skrzętne zachody komi­
tetu, na którego czele stanął prof. St. hr. Tarnow- 
nowski, a zastępstwo objął docent Dr lir. Jerzy 
Mycielski, postanowiona skromność w wydatkach 
wszelkiego rodzaju, sam wreszcie w y ł ą c z n y  cel 
tego balu, dają rękojm ię, iż dorówna on pod każ­
dym względem przeszłorocznemu balowi.

—  Promenade-Concert na korzyść ubogich wdów 
Towarzystwa Ś. Salom ei, który się odbywa zazwy­
czaj w niedzielę, tym razom z powodu uroczystego 
święta* odbędzie się w poniedziałek, w tym samym 
lokalu i tych samych co zwykle godzinach.

—  Dar. N. Pan przeznaczył z prywatnej szkatuły 
swojej 100 złr. na budowę szkoły w Styrawy- w po­
wiecie Stryjskim.

—  Zmianę mundurów w wojsku rosjyjskiem za­
powiadają dzienniki. W szystkie pułki gwardyi za­
chowają swe dotychczasowo, ozdobne i świetne uni­
formy, równie jak pułki kozackie. Ale za to cała 
armia wszelkiej bez wyjątku broni (t. j. piechota, 
jazda, artylorya, sapery, i t. d.) otrzyma po nowym 
roku mundury nowe, bardzo wprawdzie brzydkie, 
ale mające się odznaczać wygodą, a przedewszyst- 
kiem —  „duchem patryotyzmu", bo podobne do u- 
bioru kacapów. Ciemny kaftan bez guzików, spina­
ny*. na haftki, pas skórzany, długie buty, spodnie 
w cholewy i czapka barankowa, okrągła, bez dasz­
ku, z metalowym orzełkiem, —  oto główne zarysy, 
nowego stroju armii rosyjskiej, w którym według 
rodzaju broni i pułków,, zachowane będą małe tyl­
ko oznaki w wypustkach różnokolorowych.

—  Nowa Nicea. Dzienniki włoskie donoszą, że 
Towarzystwo francuskie zakupiło wielką przestrzeń 
ziemi leżącą między dwoma nadmorskiemi miastami 
włoskiemi Bordighera i Sun Remo, aby tam nowe 
miasto założyć. Towarzystwo chce w ciągu roku 
wystawić kilka hotelów, kasyno, trzydzieści wilH i 
dwanaście domów dla robotników, a prócz tego  
utworzyć kilka bulwarów i ogrodów publicznych. 
Roboty około tego przekazane już zostały Towa­
rzystwu turyńskiemu za 15 milionów lirów. Niektó­
re hotele i kasyno mają być otwarte w maju r. 
1882.

—  Zamach na Mikada. Dzienniki japońskie dó-

noszą, że w mieście Akita jeden z krajowców strze- 
lił z rewolweru do cesarza Japonii, który jednakże 
nio został raniony. Sprawcę zamachu ujęto.

Rcperfoar teatru.
W p o n i e d z i a ł e k  d. 26go: Ko*<*luą*.kc* 

pod R acław icam i po raz 37.
W e w t o r e k  27go: Wojna podczas pokoju.
W e c z w a r t e k  2 9 g o : Świat nudów.

— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych w S n k i e n n i c a c h  otwarta codziennie od godz.
11 ej do 4ej, prócz poniedziałku. — Wstęp w niedzielę 15, 
w dnie powszednie 30 centów.

— Gabi ne t  a r c h e o l o g i c z n y  u n i w e r s y t e t u  Ja- 
g i e l l o ń s k i e g o  (Collegium mąjus) zwidzać można co- 
dziennie od 12ej do lej prócz niedziel, świąt i feryj uni­
wersyteckich.

— Muzeum Techniczno przemysłowe w gmachu Franci­
szkańskim otwarte codziennie od g- lOąi do Hej. — Wstęp 
20 cent. od osoby. W niedziele od 10ej do 2ej bezpłatnie.

—  Dnia 23 grudnia pochmurno; termometr od 
—j—3-0 spadł na — 2’6 C. Barometr stoi *\T»oko; a  
g. 7ej d. 24go stan jego był 754-3 millim., termom* 
— 2-8 C. —  W iatr wschodni.

—  W  niodzielę d. 25go grudnia: Bożego Naro­
dzenia; w poniedziałek 26go: Ś. Szczepana Igo m.; 
we wtorek 27go: Ś. Jana ewang.

tV ia d o m o d c i  a r t y s t y c z n e ,  l i te r a c k ie  
i  naukntre.

Pani Helena M o d r z e j e w s k a  przy­
była wczoraj wiedeńskim pociągiem pospiesznym  
wprost z Londynu do naszego miasta i zamie­
szkała w hotelu „Victoria." Znakomita artystka za­
bawi dni kilkanaście w Krakowie, gdzie wśród ro­
dziny i przyjaciół pragnie odpocząć po swej arty­
stycznej wędrówce, odbytej po Anglii. Pomimo znu­
żenia, wygląda ona wybornie i cieszy się najlepszem  
zdrowiem. Widocznie tryumfy nie nużą. Pani Mo­
drzejewska uda się po Nowym roku do Warszawy 
na gościnne występy, poczem grać będzie na sce­
nie krakowskiej. Wiadomość tę przyjmą niezawo­
dnie z radością n a  g w i a z d k ę  wszyscy wielbiciele 
jej przepysznego talentu.

P. S. W ostatniej chwili dowiadujemy s i ę , że mo 
żebność wystąpienia w Krakowie pani M. jeszcze 
przed wyjazdem do Warszawy, nie jest wykluczoną,

(Z Teatru). Dyrekcya przygotowuje obecnie 
nową sztukę, która zostanie przedstawioną około 
Nowego roku. Nosi ona tytuł: K siąże .Joxef 
Poniatow ski, d z i e w i ę ć  o b r a z ó w  z d z i e ­
j ó w  ks.  J ó z e f a  P o n i a t o w s k i e g o .  Autor ob­
jął w tej sztuce cały niemal życiorys wodza pol­
skiego od chwili kiedy „pod Blachą" bawi się w to­
warzystwie najdowcipniejszych i najpiękniejszych k o­
biet owego czasu, aż do owego m om entu, w któ­
rym znajduje śmierć bohaterską w zimnych falach 
Elstery. Sztuka ta wymaga dłuższego przygotowa­
nia z powodu świetnej mise en sclne, występuje 
w niej bowiem wojsko polskie, francuskie i rosyj­
sk ie, a wśród obrazów jest jeden przedstawiający 
bal w S u k i e n n i c a c h .  Prócz ks. Józefa przesunie 
się przed oczami publiczności kilkanaście najwybi­
tniejszych postaci z początku tego w iek u , między 
innemi Marcin Badeni i młodziutki Al. Fredro. Au­
tor Zemsty był bowiem, jak wiadomo, adjutantem  
zwycięzcy z pod R a s z y n a .

Pani H o f f m a n n o w a  przybyła wczoraj do Kra­
kowa i po świętach wystąpi na tutejszej scenie w ro­
lach, które grata w Warszawie; najpierwej w Sm e- 
cie nudów. ___________

P. R y e h t e r  przybył na święta do Krakowa.

Zwracamy uwagę prawników naszych na Przegląd 
sądowy i a d m in is tra cy jn y , pismo tygodniowe, wy­
chodzące 7my rok we Lwowie pod redakeya Dra 
Ernesta T i l l  a ,  docenta uniwersytetu i adwokafa 
krajowego. Podaje ono czytelnikom swoim wszystko 
to, co zawierają pisma niemieckie,'’ lecz jako pismo 
polskie, uwzględniające specyalne, często odrębne, 
a często nawet sprzeczne z innemi krajami interesa 
kraju naszego, zasługuje na pierwszeństwo przed in- 
nemi(? Redakeya tego pisma jest staranna, liczy ona 
do swoich spółpracowników najtęższe siły fachowo 
kraju naszego, a podając obficie artykuły, orzecze­
nia wszystkich najwyższych trybunałów, przeglądy 
ruchu prawodawczego europejskiego, recenzyc itd., 
czyni zadość wszelkim wymaganiom poważnego pi­
sma fachowego.

Sza lona , powieść J. I. Kraszewskiego w 2 to­
m ach, Warszawa. Nakładem księgarni Teodora Pa­
prockiego i Sp. 1882.

Szerzący się pod rządem rosyjskim mianowicie 
między młodzieżą nihilizm, posłużył znakomitemu 
powieściopisarzowi do utworzenia obrazu przeraża­
jącego swoją jaskrawością. Podobnego rodzaju aber- 
racye, osłonione firmą mniemanego pogtępu, po­
tworne same przez s ię , mniej może jednak rażą 
w m ężczyźnie, niż w kobiecie , która zdarłszy z sie­
bie szatę anielskości, zdeptawszy prawa boże i 
społeczne, staje się istną furyą. Bohaterką powie­
ści jest m łoda, uroczej piękności Z on ia , która 
w nic nie wierzy, targa węzły rodzinne, szydzi z o- 
pinii i obalając wszelkie szranki, poza które bez 
ujmy czci kobiecie przekraczać nie wolno, szuka 
chluby w tem rzekomem wyzwoleniu się z przesą­
dów. Są jednak w tym charakterze nieugiętym  pe­
wne porywy ludzkich uczuć, ale pojmowane w wła­
ściwy, odrębny sposób, rzeeby można, według me­
tody hom eopatycznej: Sim ilia similibus. N ie lęka 
się w końcu ta wykolejona emancypantka ciężkiej 
dla siebie ofiary, mającej pozór pewnej szlachetno­
ści, ale grzech nowym okupuje grzechem. Jest-to  
studyum psychologiczne, nionaszych dotąd, dzięki 
Bogu, obyczajów, i dlatego może autor przeniósł 
scenę powieści do K ijowa, gdzie grasuje niemniej 
jak w całej Ros/yi zaraza nihilizmu.

Charles B l a n c ,  członek akad. frane., Błynny pi­
sarz estetyk i znawca sztu k i, jest niebezpiecznie 
chory. Lekarze stracili już prawie wszelką nadzieję.

Wystawa szkiców.
G w ia zd k a  artystyczn a .

Odbieramy od organizatorów Wystawy następu­
jące uwiadomienie :

Jutro w niedzielę Wystawa szkiców będzie o- 
twarta od 6tej wieczór aż do 9tej. Jakeśmy już 
poprzednio donieśli, staraniem artystów urzą­
dzoną będzie G w i a z d k a  a r t y s t y c z n a ,  czyli 
olbrzymie „drzewko" (arbre de Noel) z dwustu 
podarunkami dla gości zwiedzających Wystawę. 
Bilet wstępny kosztować będzie 1 zh\, a dwieście



tak ich  biletów, z których każdy numerowany^ bę­
dzie do nabycia. Na drzewie pozawieszanych znaj­
dzie się tyle kopert, ile jest wypuszczonych bile- 
(tów; w*zapieczętowanej kopercie znajdzie nabywca 
bilecik z oznaczeniem przedmiotu przeznaczonego 
na gwiazdkę. Obok Wystawy w kancelaryi w y­
daw ane będą natychmiast przy okazaniu numern 
rysunki, szkice olejne i akwarelle, przypadające 
każdemu po kolei. Bilety będą do nabycia na 
Wystawie do godz. 5tej, a do 6tej przy wejściu 
do sali.

Dla uniknienia ścisku w zbyt szczupłym obrębie 
wystawowej sali, oznaczona będzie na każdym 
bilecie godzina, o której nabywca ma być obe­
cnym na Wystawie, a  mianowicie w porządku na­
stępującym :

70 pierwszych numerów od godz, 6tej do 7mej,
70 dalszych od godz. 7mej do 8mej,
60 ostatnich od Tmej do 9tej.
Każdemu zwiedzającemu służy prawo nabycia 

kilku biletów. Przy tej zabawie grać będzie mu- 
■zyka, a sala będzie rzęsiście oświetloną, jest na­
dzieja nawet, że w dniach następnych wieczorem 
będzie mogła być oświetloną za pomocą elektryk 
czności. Nie potrzebujemy dodawać, że każdy ry­
sunek, szkic olejny lub akwarellowąny wykonany 
będzie ręką jednego z najzdolniejszych naszych 
artystów tak, że każdy los stanowić będzie nader 
miłą a czasami nawet i cenną pamiątkę z arty­
stycznej gwiazdki.

Pokup wystawionych przedmiotów, których liczba 
7. każdą godziną się wzmaga, jest coraz większy. 
Liczba nadsyłanych szkiców i akwareli tak urosła, 
że musiano otworzyć dla Wystawy drugą salę. 
Najbardziej poszukiwane są szkice: Buchbindera, 
Fałata, Benedyktowi cza, Rossowskiego, Krzeszą, 
Daszyńskiego, Bieszczada, Talowskiego i Papie­
skiego.

Dziś przybyło sześć przepysznych akwarelli 
K o s s a k a ,  które stanowić będą jedną z pier­
wszorzędnych robót wystawy.

B o z m a l t o ś p l .

Z basztowej ulicy.
przez A . D.

Fizyognomia Krakowa zmieniła się od lat kilku 
bardzo znacznie. Nietylko po murach i drzewach 
przeszły zbawienne mioty i nożyce kultury^ ale i 
-na mieszkańcach znać pewien proces urabiania się, 
proces dający się łatwo skonstatować ̂ tak w je­
dnostkach, jak  i w masach. Ustało wiele przesą­
dów, — wystygły antagonizmy; — przy każdej 
ważniejszej sprawie łatwiej się porozumieć — z k a­
żdej trudności łatwiej wybrnąć.

Lecz choć się dużo zmieniło, jeszcze to nie Ar- 
kądya, jeszcze mamy dużo do roboty, plewiąc 
każdy na swojej grządce.

Miejscowe typy, od czasu, jak Walery Wielo- 
głowski szkicował z taką bystrością ludek tutej­
s z y  __ typy miejscowe uległy także modyfika-
cyom ; niektóre okazy całkowicie ubyły, inne prze­
obraziły się znacznie. Uprzątnienie murów skaso­
wało niektóre gałęzie przemysłu, pewne fachy i 
zawody; nowe budowle, nowe instytucye wywo­
łały  nowych ludzi i nowe funkcye.

Nie dalej jak  lat temu kilkanaście, Kraków 
nie miał ani jednego ekspresa; trudno dziś zro­
zumieć jak można się było obejść bez ekspresów, 
i co robili wówczas ci ludzie, którzy dziś, trzy 
czwarte dnia, nic nie robią. Należy to bowiem 
do błogosławieństw malutkiej metropoli naszej, że 
można w niej żyć nic nie mając i niczem się nie 
trudniąc. Dowodem tego, tak zwana p l a g a  z wie­
cznie tą samą szlarką w ręku, której, gdy ktoś 
powiedział: „Wolałabyś moja kochana co robić". 
„Tobym dopiero zły gust miała 1“ odpowiedzia­
ła ;  — dowodem tego literat z wybrukaną ksią­
żka pod pacha, śpieszący gdzieś za interesami; 
—  dowodem półnagie chłopaki, wytrzymujące 
zwycięzko próbę zimna i piszczące, czasem ze 
śmiechem: „jeszczem dziś nic me jadł , a jadł 
■niecnota cukierki i palił papierosa.

Od owych lat kilkunastu jak , z powodu ekspre­
sów, należymy do Europy (jakiś malkontent twier- 
dził, że Enropa zaczynała się przedtem od My- 
słowie) od tych lat kilkunastu fizyognomia naszego 
miasta straciła patent staroży tności i mogłaby 
w niektórych zawodach iść o lepsze z wielkiemi 
stolicami. Jest jednak pewna, bijąca w oczy ró­
żnica, między wielkiemi m iastam i, a Krakowem. 
W wielkich stolicach ludzie nigdy nie mają czasu, 
wciąż za czemś pędzą, — a poczciwy popu us 
cracoviensis wszystkich warstw, jest tego zdania, 
że: chi va piano va sano, chi va sano va lonta- 
no — i nic a nic mu nie pilno. Ludzie pracujący 
cierpią nieraz wiele na tem ciągiem spotykaniu 
się z znajomościami, na, tak miłym zresztą, ryn­

ku. Odłożywszy Bobie pięć minut na drogę, wy­
chodzisz Z domu, aby stanąć gdzieś z uderzeniem 
godziny. Drogi masz na dwie minuty tylko, ale 
spóźniłeś się o piętnaście. Bo zaraz na rogu spo­
tkałeś znajomego, a do tego kochanego, niepodo­
bna nie podać mu ręki. Przystanęliście ; jeszcze 
nie odpowiedziałeś na stereotypowe pytanie: „Uoś 
robił wczoraj i gdzie będziesz dzisiaj?14 — aż tu 
zjawia się drttgi poczciwiec. Zegnasz s ię , lecz wy­
jętą ż uścisku rękę podać zaraz musisz trzeciemu, 
a gdy prawą masz zajętą, po lewą sięga już 
ktoś inny. W tej chwili żałujesz, że nie masz 
trzeciej, bo oto właśńió, potrzebahy ukłonić się 
kapeluszem. Często się zdarza, że idziesz jak 
w szóstej figurze kontredansa, robiąc grandę 
chaine przez podawanie to jednej, to drugiej ręki. 
Dowodzi to dobrych stosunków, ale śpieszącego 
s ę niecierpliwić czasem. Niedawno ktoś chciał 
zrobić wniosek na Radzie miejskiej o urządzenie 
małego tunelu po pod Rynek, dla użytku tych, 
którym pilno.

Niepilńo także jest kucharkom z koszykami, 
wekslarzom, handełesom, preclarzom, murarzom 
pod studnią i wielu innym. Taka kucharka z le­
pszego domu, wychodząca zrana z kosżykiem 
w ręku jest zupełnie w sWoim elemencie i ma 
szansę doskonałej zabawy, na jaką godzinkę lub 
dwie. Wstępuje naprzód do kościoła — co jej się 
chwali; ztamtąd wychodzi już z przyjaciółką, co 
jest mniej chwalebne, bo przeszkadza do dalszej 
roboty i prędkiego załatwienia interesów.

„Dzień dobry siostrze, a czemu to siostra nie 
była p o p o ł e d n i u  u R e f o r m a t ó w ?  ksiądz 0- 
dory miał śliczne kazanie i t. d. i t. d.

Stoi się tak kwadransik ńa t r o t o a r z e ,  potem 
idzie się razem do ja tk i, ztamtąd już w trójkę 
do sklepu korzennego, skąd się już na czczo nie 
wychodzi. Są szczególnie uprzywilejowane sklepiki 
korzenne, mające urok nieprzeparty. Dwóch pół- 
pijanych szło któregoś dnia jeden za drugim; 
pierwszy miał widać mocne postanowienie nie pić 
więcej, idący za nim wołał ciągle: „wróć się 
pan". (Tytuł pan i pani jest nieunikniony między 
żebrakami nawet). Im drugi więcej wołał, tem 
prędzej szedł pierwszy, jakby dla odpędzenia po­
kusy. Wreszcie przystanął, dał się dogonić i rzekł: 
„Do Barbera to się wrócę!“ Ma się rozumieć, że 
poszli do Barbera. Mogłoby to być zabawne &dy- 
by nie m yśl, że razem z rozumem i dusza ludzka 
się zatraca.

Którejś niedzieli wyjeżdżał z szynkowni przed­
miejskiej porządny wózek, zaprzężony rosłym i 
dobrze wychodowanym konikiem. Para siedząca 
w wózku, wyglądała tak pokaźnie po wiejsku, 
odzież krakowska taka malownicza, tyle pąsowe­
go i białego było na obojgu, — oboje dość jeszcze 
młodzi i oboje typowo, po wiejsku pięknu . Ale 
cóż? Jejmość miała chustkę na głowie na bakier 
— koniec chustki latał w powietrzu; podczas gdy 
jejmość gestykulowała rękami, pośpiewując przy 
tem, jegomość trzymał w ustach cygaro umoczo­
ne do połowy, sam zaś słaniał się to na przód, 
to w tył i ściągał przez to bez miłosierdzia koni­
ka lejcem, albo znowu puszczał go zupełnie wol­
no. Najmądrzejszym z tej trójki był koń; wyje­
chał ostrożnie przez próg karczmy na mostek, 
zwolnił na zakręcie, przytrzymał z górki i nie 
biorąc w rachunek ani lejców, ani bata , puścił 
się truchcikiem, bokiem ulicy w właściwym za­
pewne kierunku ku domowi. Smutno było patrzeć 
i na ten koński rozum i na to ludzkie szaleństwo.

Co to za k ra j, pełen sił żywotnych, _ gdzie 
w takich warunkach niegospodarstwa,_ nieładu, 
nieobliczania przyszłości, idzie się przecie po tro­
chu, jakąś stroną swego jestestwa naprzód. Bo 
że idziemy naprzód ku dodatnim rezultatom, tego 
największy pesymista nie zaprzeczy. Słusznie po­
wiedział p. Paweł Popiel w sejmie tegorocznym, 
że nie ma tak zdrowego ludu na całym świecie, 
jak  lud polski; przez ciemności, w jakich się wy­
chował, przeniósł go korab prostej wiary. Gdybyż 
teraz obok dobrobytu, który już tylko od ludu 
samego zależy, wlać mu trochę zrozumienia wła­
snego interesu. Ale to jest dziwnie zrośnięte z na­
szą polską naturą, że my samych siebie na seryo 
nie bierzemy. Przez apatyę, czy przez butę, kie­
rujemy się podług jakichś wyjątkowych prawideł 
i ciągle też przez niby-cywilizowańszych sąsiadów 
traktowani jesteśmy jak  niedorostki Prawda, że 
lud polski jako naród, to młodzieniaszek, któremu 
wąs się sypie dopiero, a do tego młodzieniec, 
któremu starsi b racia, narody, okropnie zły przy­
kład dają. A jednak przyznają nam owi starsi 
bracia, że jesteśmy ogromnym materyałem, i że 
nikt nie wyrówna nam w tem , co Niemcy nazy 
w ają: clie B ildungsfdhigkeit!

Ale wróćmy do naszych murarzy. Ciężki to na 
nich czas, ta zima; mało który zarobił tyle w le- 
cie, aby mógł przetrwać jakotako bezrobocie zi­
mowe. Zwłaszcza, że zarobek chadzał także do 
Barbera. Raz szedłem za taką znękaną murarską 
połowicą, która spostrzegłszy zapewne że mąż
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wyszedł z rana bez naczynia, to jest bez narzę­
dzi, niosła takowe za nim w worku zawiązane i 
szukała go od szynku do szynku, obcierając oczy. 
Na jednej z przecznic, za wystającą szkarpą do­
mu dopadła go wreszcie; MurarZ stał przyparty 
ilecyina do kąta i dręczohy był w riajwyźsżym 
topniu morską chorobą.

O ty jawnogrzeszniku! wołała kobiecina, po­
trząsając nim z całych sił. Ale murarz był w ta ­
kim stanie, że żaden argument nie miał do niego 
przystępu:

Oburzenie bierze na tę piekielną wódkę! i pa­
trząc na takie nadużycie, człowiek sobie wyrzuca 
jażdy najmniejszy zbytek. W ogóle ludzie za du­
żo są w towarzystwie, za mało mają ruchu, za 
mało się kąpią i myją, za mało używają świeże­
go powietrza i ztąd wszystkie choroby i nędze. 
Jest podobno lekarz w Monachium, który najza­
ciętsze katary żołądka tem leczy, ż e . . .  jeść nie 
daje. Po prostu, zamyka i głodzi, i Za to zbiera 
krocie. Czy to nie jest upokarzające? przypomina 
to pieski Pani Apatyi, którym gdy były chore, 
radził Bróg kilka dni zamknięcia, w wozowni a 
)otem paromilówą pfżecliadzkę poci batem.

Gdyby tu zawiązać stowarzyszenie wstrzemię­
źliwości i zacząć z góry, nie z dołu. Ileż to rze­
czy niepotrzebnych w około nas (niepotrzebnych 
i niepięknych, bo piękne zawsze potrzebne), ale 
z tych wygód niewygodnych możnaby odciąć po­
łowę, a jeszcze wieleby się zostało. Uprościć ży­
cie tak, aby sobie oszczędzić wszystek czas i wy­
datki wszystkie, których używamy na same krę­
pujące nas komplikacye.

Jak  po prostu, ubogo a przecie wesoło żyje na 
przykład, młodzież Oddająca się z zapałem nau­
ce. Nic niema weselszego, jak  student, chyba mło 
dy kot.. Monografia studenta byłaby materyałem 
do osobnego szkicu; życie jego jest pełne dra­
matycznego w ątk u ; są bezrobocia, deficyty w ka 
sie, kwestye porównawcze wielkości bułek; trwo­
ga szponów żydowskich i rozdzierający widok 
rozdartego buta. Często z najtrudniejszego poło­
żenia wybrnie student konceptem; czasem jest 
najniewinniej niesłowny, audaces fortuna  ju ra t 
mówi sobie podgwizdując.

U pewnej podeszłej wdowy na Piasku, mającej 
dworek z ogródkiem i maleńką w ogródku ofi­
cynką, mieszkali w owej oficynie studenci. Dosta­
li się tam bez rekomendacyi Z prostej kartki : 
„Tu jest mieszkanie dla pp. studentów". Dali 
zadatek, wprowadzili się i . . .  nie płacili. Wdowa 
przypomina a przypomina, studenci  ̂ się sumitują 
najgrzeczniej że zapłacą, że przecież oni n i e 
t a c y  żeby nie płacili; ale pieniędzy nie widać. 
Ubiega miesiąc, dwa, trzy, nic nie dają. Na ka­
żde wezwanie odpowiadają najgrzeczniej: „Ach 
pani dobrodziejko! gdzieżbyśmy mogli nie zapła­
cić! niech Pani będzie spokojna!" Doszło tak do 
pół roku; studenci mieszkają i są weseli, wdowa 
nie bierze ani grosza. Przytem nie najprzykła- 
dniej się sprawiali, wdowa miewała nieprzyjem­
ności. Jednej nocy dzwoni ktoś gwałtownie do 
furtki ogrodu; przelękniona służąca zapytuje przez 
drzwi o co chodzi; był to jakiś zapóżniony prze­
chodzień, który ostrzegał, że przed chwilą zło­
dziej się zakradł do tego domu przeszedłszy przez 
wierzch bramki ogródka, radził więc ów świadek 
urządzić poszukiwanie za domniemanym złoczyń 
cą. Zrobił się rumor wielki, wystraszone kobie 
ty zwołują lokatorów, studenci najpierwsi są_w po 
szukiwaniu złodzieja, przebiegają ze światłem 
strychy, i zakątki i nic nie znajdują. Po jakimś 
czasie dopiero wydało się, że ów sumienny prze­
chodzień widział jednego z pp. studentów wraca­
jącego w ten nadpowietrzny sposób do domu. Na 
skutek tego wypowiadają urzędownie mieszkanie 
studentom. Ale pp. studenci znowu w wybiegi 
kiedy ktoś chce nająć i obejrzeć mieszkanie, nie 
ma ich w domu. Wreszcie rzecz opiera się o wła 
dze, lecz kiedy wyrok sądowy przyznaje właści 
cielce prawo zajęcia ruchomości, studenci przy 
chodzą najgrzeczniej oświadczyć że się wyprowa 
dzają — co też czynią zostawiając słomę z sienni 
ków w mieszkaniu. Poczciwa gospodyni miała 
ochotę się gniewać, ale na śmiech jej się zbiera­
ło, gdy się ta rabiata wynosiła. Francuzi zrobili­
by z tego komedyę, którą my przetłumaczylibyśmy 
sumiennie i admirowali sumiennie.

U nas jak  wszędzie jest materyał na swobodę 
i wesołość, dlaczegóż niema ani swobody, ani we­
sołości? Dlaczego tak mało obchodzi nas to co 
najbliższe! Dla czego zawsze czekamy na coś 
wielkiego, co nie przychodzi. Dla tej „wielkości 
jęczymy w niedoli" jak  mówi Alf pod wieżą; ten 
sam Aif co wmawiał w Aldonę że „wielkie ser­
ca są jak  ule zbyt wielkie, miód ich napełnić nie może. 
stają sie pastwą szerszeni". Dobrze to było pra­
wić takie paradoksy naiwnej Aldonie co wszyst­
kiemu wierzyła, haftując zielone róże, ale dziś 
wszyscy widzą, że tylko to co dobre jest wiel­
kie, i byłby tu już czas, aby teorye wyszły z o- 
słonek i pokazały twarz swoją, aby rozum był

święty a świętość rozumna, i aby wszelkiej wiel­
kości było na imię: miłość.
Ale przepraszam, miało być o murarzach, precla- 
rzach i handełesach; i będzie jeszcze o nich i o 
wielu innych rzeczach, jedna tylko obawa, aby 
czytelnik skończywszy, nie powiedział: dobrze że 
Się skończyło.
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Gospodarstwo handel i przemysł.

L w ó w  22 grudnia.
Po udzieleniu przez rząd koncesji na budowę 

Łolei Jarosław-Sokal, Rada miasta Lwowa npowa- 
żniła prezydenta do zapytania listownie ks. Ada- 
ma Sapiehy, o ileby spółka koncesyonaryuszów 
skłonną była popierać budowę linii Lwów-AÓłkiew- 
tawa, a względnie Lwów-Sokal. Gdy obecnie z od- 
jowiedzi ks. Sapiehy nabrano przekonania, że nie 
na wielkich nadziei w tym względzie, gdyż „bu­

dowa drugorzędnej kolei w celu połączenia Lwo­
wa z ziemią Belzką znajduje się w takiem stadyum, 
iż nie pozwala przewidzieć, czy i kiedy kolej ta­
ta  zostanie przeprowadzoną," Rada miejska uchwa­
ła wystósować petycyę w tej sprawie wprost 

do ministerstwa handlu, a dla osobistego poparcia 
jej delegować prezydenta miasta i dwóch człon 
ków Rady Kisielkę i Radwańskiego.

( N A D E S Ł A N E ) .  (2673-1-2)

W ainc dla  cierpiących na iolądek.
Wielmożny Pan Juliusz Schaumann aptekarz 

w Stockerau.
Zwróciwszy uwagę na ogłoszenie Pańskie, chwy­

ciłem się wskutek dłużej trwającego cierpienia 
żołądka Pańskiej soli żołądkowej, którą kupiłem 
u tutejszego aptekarza Wóssa. Odtąd ją  więc u 
żywam, jest dzisiaj już 7 dni — nietylko, że opu 
ściły mnie wszelkie dawniejsze dolegliwości, lecz 
cieszę się także dobrym apetytem, dlatego też po­
lecać będę o ile możności każdemu Pańskie cu­
downe środki.

Z wszelkim szacunkiem 
Edmund^ Keller w Wiedniu 

III. Salesianergasse 7.
Do nabycia u fabrykanta, aptekarza J .

Telegramy zbożowe Gazety Lwowskiej: 
z dnia 22 grudnia —W i e d e ń : pszenica 12'25 ao 

2-75 złr.; żyto od — ao — złr.; jęczmień 
0*— do O-— złr.; kukurudza od złr. 0'— do 0-— 
złr.; owies od złr. O-— do O-— złr.; — okowita 
ir. 10,000 liter procent od 32-25 do 32 50 złr. — 
Ind  a - P e s z t :  pszenica 75 kilogr, (na jesień) od 
1230 do 12-34 złr.; rzepak (sier.-wrze.) od 
od —-— złr. — B e r l i n :  pszenica żółta 21950  
żyto —•— złr.; spirytus loco 56-50; olej rzepako­
w y  48-80 złr. — S z c z e c i n : pszenica — '-------
złr.; rzepik (jesień.) — złr. — P a r y ż :  mąki 
159 kilogram. 65-— złr.; olej rzepakowy 88; 
złr.; spirytus — — złr. — W r o c ł a w :  pszenica 

•-L 7J r . ; żyto — złr. ; owies — złr. ; spi­
rytus —•— złr.; kukurudza — złr. — K o 1 o n i a 
pszenica —*— złr.

Koszta transportu za 100 kilo zboża wynoszą 
z Krakowa do Wiednia 1 złr. 3 cnt., z Krakowa 
do Wrocławia 1 markę 48 fenigów, ze Lwowa do 
Krakowa 96 centów.

W ie d e ń  23 grudnia.
/ \  O R o w i t a .  Na naszem targowisku zawarto 

dziś nieco transakcyj po 32-50.
P e s z t ,  22go grudnia: —■-•— 1—■' złr.— W ro  

cł aw,  22 grudnia: w miejscu 47-20 mrk. ofiarow, 
na grudzień 47-20 mrk. ofiarow. — S z c z e c i n , 22 
grudnia: w miejscu 47-20 mrk,  na grudzień 48-50 
mrk., na wiosnę 50-20 mrk.—- B e r 1 i n, 22go gru­
dnia : w miejscu 48’80 mrk., na grudz. 50;10 mrk. 
na kwiecień-maj 51-10 mrk., na maj-czerwiec 51-30 
mrk. — P a r y ż ,  22 grudnia: na ten miesiąc 61-75 
frk., na styczeń 62-25 frk., na styczeń-kwiec. 63-25 
frk., na maj-sierpień 64-25 frk.

N a f t a .  W i e d e ń ,  23 grud.: za 100 kilo z cłem 
z d w o r c a  15-50— 15-75 złr. — T r y e s t ,  22go grn 
dnia: za 50 kilo bez cła: 9’50— 9-75 złr.— B r e 

a, 22 grudnia: za 5J kilo 7'10 mrk. — Ha m 
b u r g ,  22 grudnia: w miejscu 7-20 mrk., na gru­
dzień 7-20 mrk., na styczeń - marzec 7-60 mrk.— 
A n t w e r p i a ,  22 grudnia: za 100 kilo 18-25 frk. 
N o w y  J o r k ,  22 grudnia: za galonę 7’/g ct, pap., 
w Filadelfii 7 ot. pap.

Schaumanna w Stockerau i we wszystkich więk­
szych aptekach w Austryi-W ęgrzech. — Cena pu­
dełka 75 cent. — Rozsyłka najmniej dwóch pude­
łek za  zaliczką. _____

( N A D E S Ł A N E . )

D n A o n y h a  leczy listownie specjalny lekarz 
I d U d U f i ę  D r Killisch w Dreźnie. Z powodu 
licznych skutków otrzymał złoty medal Towarzy­
stwa naukowego w Paryżu. (2101-18-20)

A rty k u ły  w  d z ia le  „N ad esłan e*  n ie  p o c h o ­
dzą od  R e d a k c y i.

N A D E S Ł A N E . [3343-3-6]

Kurs pieniędzy i papierów pubi.
■LmsfcAw 25 grudnia.

Ślubie papierowe rosyjskie sa 100 r s . . . . . .
Bubel srebrny o b rą c z k o w y .................................
Marki niemieckie za 100 marek . . .  . . .
Dukat w a ż n y ....................................................... *
 ..................................................
imperyał ważny • • •  .................... - - •
Srebro auatryaokle u  100 sn- • • • • - • •
Kupony srebrne płatne m  100 sn .....................  .

jListy zastawne i obuigit
8* pożyczka krajowa galicyjska. •
Obligaeye indemnizacyine galioytss'C „ ą 
4* listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. • . |  -§ 
t y  liaty sast. Tow. kredyt, ziemsk. . i |  g  
t y  listy „ banku hipot. . . t *  
t y  liaty d bitne galio. zakł. włość. • 15 
5̂ 4 listy zast. gal. zakł. kred. wło. za 100 
t y  listy zast. Banku hipot. gal. z pre. lOJj 
fisś listy zast. „ „ zwrotne za 40 lat
5% listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 36 lat, srebrem za 100 złr. w. a. .
t y  listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 36 lat, banknot, za 100 złr. w. a. .
6* listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 18 lat, banknot, za 100 złr. w. a. . 
t y  listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 20 lat, banknot, za 100 złr. w. a. .
W listy zastawne KróL Pol. z r. 1869 [„ 100 mblij 
t y  listy likwidacyjne Królestwa Pol. [„ 100 rubli]

Akcye kolejowe i  bankowe.
Akcye ko-lei Karola Ludwika . . .  po złr. 210

„ Lwowsko-Czerniowieckiej „ 200
'  banku hipot. we Lwowie „ 200
„ banku gal. dla h. i prz. w Kraki „ 200

'Losy krajowe.
Losy miasta Krakowa . . . . . . . . . .
Losy miasta Stanisławowa . . . . . . . .

I
l a

U
s

płacą I żądaj

123 -  
1 55 

57 75 
5 55 
9 36 
9 62 

100 -  
99 60

Ig
g

S
S

S
 

l 
ł

ł-t 
V*

101 -  
100 50 
96 25

100 75
101 25 
100 —
93 —

102 -  
99 -

108 -
101 75 
97 75

102 -
102 75 
102 -
94 25

103 50 
100 50

98 - 100 —

100 - 102 —

100 - 103 -

103 -  
97 5CJJ 
85 -  E

106 -
98 50* 
86 50g

307 -  
176 — 
303 -

309 -  
178 — 
313 —

21 — 
1 25 -

22 50 
26 50

W ie d e ń  23 grudnia
Obligi długu państwa,

4 V«V, Renta papierow a...................
4Vj /, „ s re b rn a ..............................
4*/» „ z ł o t a ..............................
4 */.'/, Losy ■ roku 1854 po 250 złr.
n  „ „ I860 „ 500 a
4'/. „ „ 1860 „ 100 „

„ 1864 „ 100 „
* „ 1864 „ 50 ,

Losy Ccma-Bentec . . . .
ObUgi indsnnisaeyjne.

C z e sk ie ........................... 10% podał.
Bukowińskie . . . .  „ „
Galicyjskie..............  „ „
Morawskie . . . .  . „ „
Kiższo-auBtryackie . . „
Wyższo-austryackie • . „ „
S zląsk ie ................... » »
Siedmiogrodzkie . . . 7ł/, *

s r A u .  i w ; • . ,  *.
t y  Oblig. poż. kolei węgiersaiej . . 
t y  Renta węgierska złota . .
4% * „ „ * (** Ostbahn).

Akcye bankowe.
Anglo-anstryackiego Banku . 120 złr. 
Boden-Credit węgierskie . . 140 „

„ „ austryackie . 80 „
Credit-Anatalt dla Han. i Prz. 160 „ 

n „ węgierskie . 200 „
Depositen-Bank..................  200 „
Escompt Gesell. niż. austr. . 500 „ 
Gal. Banku dla Hand, i Prz. 200 „ 
Austro-weg. Banku (Nat.-Ba.) 600 „
Dnionbank..............................100 „
Verkehrsbank ogólny . . . 140 „ 
Wied. Bankverein . . . .  100 „

77 10
78 — 
98 50

122 75 
132 75 
185 25 
172 75 
170 75 
32

77 25
78 15 
93 65

123 25 
138 26 
135 75 
173 25 
171 75 
34

106 25
100 75 
100 75
104
105 -
103 
108 -
104 
99 50 
98 75 
98 50

134 -  
119 85 
97 25

150 25 
295 — 
279 
361 30 
357 _  
295 _  
890 —

847 — 
142 75 
155 — 
140

101
101 25 
104 40 
106 -

Akcye kolei.
Albrechta . . 
AliOld-Fiume.

200 złr. baziś 
200 ,  5jT

104 75 
100 25 
99 50 
99 -  

134 251 
120 -  

97 75

150 25 
300 -  

280 — 
361 50 
357 50 
3C0 — 
895 —

849 
143 
155 25 
140 25

174 75 175 25!

Donau - Dampfsoh. - Ges. 525 złr. 5j<
Elżbiety . . ' . . . .  210
Linz-Budweis . . . .  200
Salzburg-Tyrol . . .  200 « *
Ferdynanda Nordbahn , 1050 * «
Franciszka Józefa • • 200 „ *
Gal. Karola Ludwika . SIO „ *
Koszycko-Oderberg. ■ 200 * „
Lwowsko-Czem.-Jassy. 200 „ „
Nordwest austr. . • • 200 „ „

„ Lit. B. 200 * „
R udolfa.......................  200 „ „
Siedmiogrodzka I • • 200 „ „
Staata-Euenb.-GeaeU, . 200 „ „
Sfldbahn (Lombardy) . 200 „ „
Theiabahn (Cisańska) . 200 „ „
Węg. gal. Łupkowska. 200 „ „

„ Nord-Ost . . . 200 „ „
„ Westb. Stuhiw. . 200 „ „

Listy zastawne.
6* Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat 
5V, Boden Credit allg. złotem phtne

V/, Tow. kred", krakowskiego 18 lat 
7'/. Listy dłużne Włość. „ 20 lat
6*/i Towarzystwa kredyt. „ 36 lat
57,% „ złote 36 lat
4% Gal. Tow. kred. ziemsk..................
5'/. Gal. Tow. kred. ziemsk. . • ■ . 
5*/, „ „ „ nowe 37 lat
6'/, * Bank. Hipot. lwów.................
6% „ „ Włość. „ . • • •
5% Bank austr. węg. (National.) wal. a. 
57, Szlasko aust. Bod.-Kredit-Anstalt 
57,7, Węg. ogól. Bod-Kredit 34 lat 
5‘/,7, „ Boden Kredit-Institut. .

Priorytety kolei.
Albrechta. . , . . . 300 złr. 57,
Alfóld-Fiume . . . .  200 „ „

„ Em. 1874 . 200 „ „
Donau-Dampfsch. 100 i 200 „ 67,
Elżbiety .................... 100 „ 47,7.

.  Em. 1862 . .300 „ ,  ,

W j s p r z e d a ż
częściowa lub hurtowna znacznych zapasów 
towarów krawieckich z fabryk angielskich, 
francuskich i krajowych po ś. p. Ludwiku 
W a ł e c k i m  przy ulicy Floryańskiej pod 
Nr. 37 dawny 361, odbywa się codziennie 
od godz. 9 —  11 przed południem po ce­
nach znacznie zniżonych. Odbiera się nale- 
żytości od dłużników także w mieszkaniu 
mojem pod L. 155 ulica Garncarska mię­
dzy godz. 2 —  4 po południu.

Zarządca masy 
ś. p. Lud. Wałeckiego.

Jacek Matusiński.

Telegramy własne „Czasu.*
L w ó w  24 grudnia. Prezydyum namiestnictwa 

wystosowało do Wydziału krajowego pismo, w któ- 
rem zawiadamia, Jże w skutek uchwały Sejmu, 
wszyscy starostowie okólnikiem zostali zapytani, 
czy i o ile skargi co do wrzekomych nadużyć 
przy prowadzeniu ksiąg metrykalnych żydowskimi 
są słuszne. Starostwo jednozgodnie na to oświad­
czyło, że skargi podnoszone w tym względzie przez 
Merunowicza są bezpodstawne.

W ie d e ń  24 grudnia. Urzędownie sprostowana 
lista ofiar pożaru w Ringtheater schodzi do 449 
osób; okazało się bowiemj że zgłoszono do policji 
przeszło 500 zmyślonych albo fałszywych podań.

B e r l in  24 grudnia. W kołach politycznych 
uważają za rzecz pewną, że ostatnie rozmowy Ce­
sarza i Następcy tronu z księciem Bismarkiem, 
jakoteż narady w ministerstwie głównie miały za 
przedmiot sprawę kościelną. Nordd. Allg. Ztg  
mówi: Panowanie liberalizmu jest owocem naj 
zręczniejszego wyzyskiwania instynktów ludu; czas 
już, aby lud odwrócił się od liberalnych podżega 
czy i kłótników, którzy zbawienie ojczyzny od­
dają na pastwę obcych interesów.

K o lo n ia  24 grudnia. Kdlnische Ztg. donosi 
z Paryża: Roustan odjechał napowrót do Tunisu. 
Minister wyznań wydał do biskupów okólnik, 
w którym poleca im , aby upomnieli wszystkich, 
księży o obowiązku odśpiewania co niedziela: Do- 
mine salvam fa c  rempublicam, (osobliwe to żą­
danie ministra bezwyznaniowego i ateisty, aby 
modlić się za republikę! Red.), i zapowiedzieli 
im , że w kościołach sprawowany będzie pilny 
dozór policyjny.

P e te r s b u rg -  24 grudnia. Policya odbywa po­
szukiwania u wszystkich fotografów za fotografi­
czną grupą 20 studentów, mających należeć do 
stronnictwa rewolucyjnego.

K telgra >1 24 grudnia. Słychać za rzecz pewną, 
że były minister R i s t i c z  przeniesiony został 
wczoraj w stan spoczynku,

Telegramy biura koresp.
R zym  24 grudnia. Żywe odbywają się nara­

dy nad urządzeniem nuneyatury papieskiej w Bo­
gota i poselstwa kolumbijskiego przy Stolicy Apo­
stolskiej. Pozostaje tylko wybór dotyczących osób.

B u k a r e s t  24 grudnia. W Izbie interpelowa­
no rząd o ogłoszeniu dokumentów przez Kallima- 
ka Katardżi. Wszyscy mówcy naganiali postępo­
wanie Kallimaka. Minister spraw zagranicznych 
oświadczył, że gdy ustawy rumuńskie nie obej­
mują żadnych pod tym względem postanowień kar­
nych, przeto ministeryum wniesie wkrótce odnośny 
projekt ustawy, k b a  przeszła nad tą sprawą do 
porządku dziennego.

Z powodu świąt uroczystych następny 
Ner „Czasu“ wyjdzie we wtorek d. 27 b. m.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 

A n ton i K łohukoirshi.

płaoą Łądają
572 — 574 -
217 75 218 50
194 751196 25
186 25 186 75
2570 2575

195 75 196 25
307 - 307 50
148 50 149 -
176 - 176 50
232 - 232 1 0
260 25 260 50
174 - 174 25
169 75 170 25
329 - 329 50
148 - 148 50
350 50 251 50
165 75 166 26
168 — 163 75
171 50 172 -

118 50 119 -
|100 20 100 60

------ 104 50
105 75 106 75
101 50 102 50
! 99 - — —

96 25 96 75
101 25 101 75
101 25 101 75
101 30 101 70
103 25 104 -
100 65 100 85
1101 - 102 —
_ _ 99 50

|101 50 102 5t

94 25 94 75
95 — 95 50
93 25 93 75

98 75 99 —
98 75 99 -

Elżbiety Linz-Budweis . 200 iłr. 6* 
„ Em. 1870. . • 200 „ „
„ „ 1 8 7 2 . . .  200 * ,
l Salzb.-Tyr. 1878 200 „ „

Eparlea. Tam. węg. csęśó 800 » »
Ferdyn.-Nordb. m. kon. . . • 4 /,JŚ 

„ „ wal. austr. . . . »
.  Mor.-Szląz. linia 1871/72 6*
„ poż. 14 milion. 1872 . „
„ poż. 1876 r. . . 100 złr. t y

Frana Józefa Em. 1867 . 200 „ „
„ „ Em. 1873 . 200 „ „

Gal.-Ksrol.-Lud. I Em. 300
H .  1871 800 

EH „ 1872 800 
200

:v'fi
Koszyoko-Oderb.
Lwow.-Czer. I Em. 1865 800 

H „ 1867 300 
EH „ 1868 800 

„ IV „ 1872 300
Norawestb. austr. . . . 200 „ „

„ Lit. B. . 200 „ „
” „ Em. 1874 200 „ „

R u d o lfa .......................  800 ,  *
„ Em. 1869 . . .  300 „ „
,  Em. 1872 . . .  300 „ ,
.  Salzkam. gut. sł. 200 * „

Siedmiogrodzkiej 1 . . 200 „ „
Staatseisenbahn . . . 500 rr. t y
Sttdbahn (Lombardy). . 500 fr. t y

„ . 200 złr. t y
Theissb.-Gesell.....................  „ „
Węg. gal. Łnpkow. . . 200 „ „

B „ H Em. 200 „ *
„ NordoBt . . . .  300 „ *
„ „ złotem . . 200 „ „
.  Westbahn . . . .  200 „ „
l „ Em. 1874 200 „ „

Losy.
t y  Donau Reguł...............słz. 100
Premiowe Wiedeńskie . • „ 100

„ Węgierskie . . „ 100
t y  „ Tureckie . . . fr. 400

owe ......................eh. 100

[płacą
102 30 102 60
101 25 101 50
102 - 103 -
101 50 101 75

104 50 106 -
101 — 1C2 -
106 50 106 80
106 - 107 -
105 - 105 6(
102 - 102 50
102 — 102 25
99 90 100 10
96 75 97 25
96 50 —  —

95 60 95 90
94 50 95 -

100 50 100 75
95 70 96 20
95 - 95 50

102 50 102 75
102 25 102 50

_  — ■191 50
99 60 99 70
99 30 99 70
99 30 99 70

116 — 115 50
92 — 92 25

176 75 177 -
130 75 131 -
119 50 ------
101 65 102 -
93 60 93 80
91 50 91 75
92 10 92 40

111 50 112 25
95 50 96 50
92 75 93 25

[117 5C118 26
|l32 - 132 25
|121 9C1122 40

28 4. 28 80
181 5(>181 -

^D onau-D am pfw h. . 
Innpruku. • • • • • 
Keglewioba . . . . .
Krakowskie...................
Ofner (miasta Budy). .
P a l f y ............................
R u d o lfa ........................
S a lm a ............................
Salzburgskie...................
S t  G e n o is ...................
Stanisławowskie . . .
47,7. Tryeetańakia . .
47. n - •
W aldsteina..................
WindiaohgrStsa. . • •

Waluty.
Dukaty ważne............................
20 franków ki............................
Imperyały rosyjskie...................
Funty szterl. angielskie . . .
Liry tureckie z ł o t e ...................
Marki niemieckie za 100 marek 
Rubel papierowy aa 100 . . •

42
105
20
107,
20
40
42
107,
42
20
42
90

105
60
21
21

I n r i w  23 grudnia.
Akcye Banku hip. gal. 200 złr.. . . 
67, Listy zast. Tow. kred. ziem. . .
47, „ * » " ", • •
57. „ - . .n 37-letnie.
67, „ " Bankn hlP- eal- . .
67, „ » » włość, galic. .
5*/, Obligi indemn. gal. 57, podat. . 
6*/, .  pożyezki krajowej . . .

23 grudnia.
57, Listy zastawne nowe 1869 r. .

kupon
47, Listy likwidacyjne...................

kupon

płacą ż»d»3ą
40 - 41 -

116 - 118 -
24 76 25 60
18 - 18 bO
21 25 21 75
41 - 42 —
88 — 88 50
19 — 19 60
53 25 53 75
24 25 24 76

i 49 50 50 -
! 26 25 25 75

127 - 128 -
65 — 67 —

1 30 25 80 75
| 38 75 39 25

5 61 5 63
9 42 9 43
9 69 9 71

11 82 11 88
10 72 10 74
58 15 58 20

124 - 124 25

306 — 310 —
100 90 101 90
96 60 97 60

I 100 90 101 90
101 60 102 60
101 - 103 -
100 60 101 60
101 - 108 —

mb.kop.

11

98 30
___  ___ 001 -
--  -- 88 —

2ł —
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Podziękowanie.
Wszystkim Przyjaciołom i Życzli­
wym, którzy okazali nam współ­
czucie — i Tym, którzy odprowadzili 
zwłoki naszego najukochańszego 
syna Leona na miejsce wiecznego 
spoczynku, składamy w naszem i- 
mieniu, jak i naszych rodziców a 

dziadków zmarłego, serdeczne 
„Bóg zapłać!“

(336i) Awit i Amalia Szubertowie.

Do wyboru
kilkanaście tysięcy nut

najsławniejszych autorów
po bajecznie tanich 

cenach!
sprzedaje w Krakowie (3399-1-3)

A B R A H A M  G L U C K L I C H ,
ulica Szpitalna L. 28.

Dr. Leon Kopff,
asystent Uniwersytetu Jagiellońskiego, 

lekarz praktykujący w  szpitalu 
św. Łazarza, 

ordynuje od godziny 3 e j  do 4 e j  
popołudniu. (3389-1-4)

Dla ubogich bezpłatnie.
Ulica S ze w sk a  Nr. 6 p ierw sze piętro.

materyj
Wyrób czy sto wełnianych

i na suknie damskie
kaszmirów czarnych i kolorowych.

Rozsyłka dla prywatnych w 
dowolnej liczbie metrów. Wzory opłatnie. 
Adres dla Austryi-Węgier: (3403-1-10)

I. Steinhard, Praga.

JU W EN TU S
zupełnie niaszkodliwy środek do barwienia 
włosów na głowie i brodzie, które już po 
pierwszem użyciu dostają barwę naturalną 
brunatną lub czarną. Cena paczki z opisem 
użycia 4 złr. z przesyłką 20 c. więcej.

Antoni Olmiihl
fryzyer i perfumer 

w Wiedniu, I. Habsburgergasse 4 . 1. piętro
Salon do barwienia włosów oddzielny.
Pożądani odprzedający. (3385-1-15)

STANISŁAW AUGUST

G A I D O I I R
w^Biały przy Bielsku.

posiada rozległe stosunki w Austryi-Węgier, 
Król. Polskiem, Rosy i, Serbii, Rumunii, i 
Nieme ech i pośredniczy w zafcn- 
pnie dóbr, ziemskich przepro­
wadza wszelkie Interesa komi­
sowe.

Od Nowego roku są do umieszczenia 
bardzo zdatne bony Niemki, panny 
pokojowe, gospodynie, gospo­
darze, ogrodnicy, ekonomowie, 
leśniczowie, i t. d. namniej wszelka 
służba dworska. (3397)

A B R I C O T I N E
Likier wytworzony z wyśmienitego 

owocu Moreli

LIQUEUR Dm
Wzmacniający i ułatwiający trawienie

Fabryka ipaoyalna u Pana Garniar
W BNOHIBN-LES-BAIKS, POD PARYŻ**.

D o s ta ś  m o ż n a  w  K r a k o w i*  : w  c u k ie r n i  

PP. rteimana i Hendricha

Dla umknienia fałszerstw należy wy­
magać p raw dziw ej marki kanałowej 
Likieru Garnier. W  Krakowie znajdu­
je się tylko jedyny skład prawdziwej 
abneotiny w cukierni PP. Rehmana 
i Hen richa. (2718-12-)

Bergmanna mydełko
przeciw piegom

usuwa zupełnie piegi i kosztuje sztuka 
45 ct. Do nabycia w aptece W. Redy- ka w Krakowie. (3033-9-15)

PRAWDZIWI

F l g i l k l  M o r i  s o n *
Pa Arthand Monlin.

H ąjlepsze ze środków  czyszczą- 
ty c h  i p rzeczyszcza jących  krew  we 
wszelkich słabościach złego p r z y ­
miotu, nadto w zołzach, lisząjach , 
w yrzu ta ch  sk ó rn ych  i zepsuciu  

krwi.
Skład główny w PARYŻU a p. Arth&ad Mon 

lin aptekarz*, 30, uUoa Louis le .-rand, — w KRA 
KOWIE w aptece p. Trauasyńskiego -pod Koro­
ną* w Rynkn głów. — w CZERNIO W GACH w 
aptace p. Golichowskingo, — we LWOWIE w a- 

p. Kriyi»uoWBŁi«go. 2480 52-)

Czcionk*mi"Druk&nu „ Czasu u.

Ceny przystępne.
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Składu płócien
I BIELIZNY STOŁOWEJ 

STANISŁAWA WOJCZYŃSKIEGO
W  K R A K O W I E

R y n e k  g ł ó w n y  Nr. 21,
otrzymał nowy transport towarów i takowe poleca: Materye jedwa­
bne czarne i kolorowe aksamity i półaksamity, materyały wełniane 
najświeższej mody, kaszmiry i tybety czarne i kolorowe, jak  rów­
nież materyały na paletoty i okrycia, flanelki i barchany kolorowe 
i białe, szyrtyngi, dryle materacowe, kapy gobelinowe, pikowe i 
jutowe, kołdry wełniane angielskie, dywany strzyżone odpasowane 
i łokciowe, oraz chodniki kokosowe, plaidy i chustki angielskie 
chimalaya i lamowe; nadto posiada na składzie obicia meblowe, 
adamaszki wełniane i półwełniane, juty i kretony w najnowszych 
deseniach, jak  również firanki siatkowe i odpasowane portiery ju ­
towe oraz drobniejsze artykuły jak : chusteczki jedwabne i płócienne 
ze szlaczkami, szaliczki jedwabne, kaftaniki trykotowe męskie i

damskie i t. p. (3394 1-2)

Ajencya farbi erni .
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TOWARZYSTWO
* WZAJEMNEGO KREDYTU

w Krakowie,
wypłaca Członkom swym począwszy od 2go 
stycznia 1882 roku, od udziałów wpłaconych 
przed 1 października b. r.

5  procent,
jako zaliczkę na dywidendę za rok 1881, które 
w kasie Towarzystwa w Krakowie i w Filii 
we Lwowie za okazaniem książeczki udziało­
wej podniesione być mogą. (3356 1-4)

Kraków 20 grudnia 1881.
D y re k c y a .

(Przedruku nie opłacamy).
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OBRAZKI
Świętych. Iff*

Zamówienia na prowincyę uskutecz. odwrot. pocztą

© t O - O C * '

0
li)
<>

L e ś n i c z y
z egzaminem rządowym, w sile wieku, żonaty, 
poszukuje posady od 1 stycznia 1882 r. Łaskawe 
oferty pod adresem: Adam Gutowski leśniczy w 
T argow iskach poczta w miejscu przez Rzeszów. 
_______________ (3338-3 3)

t a s i e m c a
z głową, usuwa za poręcieniem bez niebez 
pieczenstwa i bólu, oraz bez kuracyi głodowej, 
w P r *TC!a tfu  *  g ° rt* i n ,  lekarstwo apteki 
„zum hi. Georg“ w Wiednia, Y., Wimmer- 
gasse Nr. 33. (2737-10-12)

Plaster Thapsia
LE PERDIEL-REBOULLEAU

jedynie przyjęty w Szpitalach
n in « ^ i ł )]epszy’ “^dogodniejszy, najpewniejszy i najmniej kosztowny 

ze środków
pnaelw 

tA S Z L 0,‘ , ZAPALI SIO 
D ? f I ! f .  A ^ ŁDC’ CIKRPIEnjOM I BOLO* 

M OM ATTCZST* ,  ARTRBTTCZHTW,
«U, etc.

n r e n n

Dla unikni§cia narzekań słusznie zarzu­
canych plastrom naśladuj§cym Thapsia 
Le Peraiel-Reboulleau wymagać na­
leży we wszystkich aptekach, rysunku 
i podpisów powyżej umieszczonych 

(poczwórnie zmniejszonych).
Skład  w Krakowie w aptekach PP. Trauciyh- 

tkiego i Redyka.

(2906 12 )

S Z Y N K I
W E S T F A L S K I E
1 k logr. złr. 1-40 westfalski ch*ó) razowy 

9 sztuk 4V2 kilo sir. 1-50 
Wszelkie gatunki kiełbas i 

kiszek z północnych Niemiec.
Codziennie świeże kielskie piklingi tłuste, 
flundry i szproty, kawior minogi, pomor­
skie półgęski, homary i iune łak cie pole­
ca za zaóczką A. Seligmann w Wiedniu, 
Neubaugttrtel Nr. 36, handel wywozowy i 
dowozowy ła k o ii. (3391 2 3)

Poszukiw ani ; jenci d l i  Ausir,. i-W ęgier.

Już 14 stycznia!
Trzecie  losowanie 3°(0 książęcych

LOSÓW SERBSKICH
z roku 1881 po 100 franków w złocie.

mCst Rocznie pięć ciągnień*

F r a n k ó w

14 styczn ia, 14 m arca , 14 czerw ca , 14 s ie rp n ia  i 14 listopada.
Każdorazowa główna wygrana

1 0 0 . 0 0 0 w złocie.
Najmniejsza wygrana 100 franków w złocie.

Wszystkie wygrane płatne są już w miesiąc po ciągnieniu.
Wygrane i odsetki wypłacają w Wiedniu, Budapeszcie, wielu głównych miastach na prowincyi, tudzież w Bia 
łogr>>dzie i prawie we wszystkich stolicach europejskich beż żadnego potrącenia.

Za punktualną wypłatę ręczy książęcy serbski rząd.
K f  Zwraca się uwagę. Wedle urzędowego doniesienia ks. serbskiego rządu, nałożono dla pewności wygra­
nych i odsetek tej pożyczki premiowej ustawą z 27 stycznia 1880 r. kreowany specyalny dodatek do bezpośrednich 
podatków tudzież podatek od piw a, które dla kasy rządowej przynoszą więcej niż 2,300,000 franków, podczas gdy 
roczne spłaty pożyczki loteryjnej czynią tylko 1,650,000 franków. Co się tyczy kursu emisyi losów serbskich zwraca 
się uwagę, że Union Gćnćrale sprowadziła go od ks. serbskiego rządu po kursie blisko 82 franków. Podpisano: 
Ks. serbski minister finansów Mijatovich. Z tego urzędowego zestawienia okazuje się dokładna 
nieprawdziwość' pogłosek, które rozpuszczono w ostatnich czasach względem pe­

wności i objęcia kursu losówserbskich.

Los przynosi 3°|0 odsetek w złocie.
Losy serbskie za gotówkę p o  4 0  wraz 60 c. odsetek kuponowych.

K W ITY CZĘŚCIOWE -RH
płatne w 14 spłatach miesięcznych tylko po 3 ***•• i resztę 4 złr.

Kupujący nabywa już przez zadatek tylko 3 złr. 
natychmiast wyłączne i niepodzielne prawo gry.

W pierwszem ciągnieniu 3 #  książęcych losów serbskich odbytem 12 listopada, padły główne 
wygrane franków 100.000, 10,000 i 4000 w złocie na losy sprzedane przez nasz kantor 

wymiany i zostały też przez nas natychmiast eskontowane.

(3277-2-4)

W I E N ,
Wollzeile 10 u. 13.

Weehslergeschaft der Administration des

99l E B C U B ^ W I E N ,  
W ollzeile 10 u. 13. AI

i
I

KANTOR W Y M I A N Y •
c. k. uprzyw. galic. akcyjnego Banku Jjj 

hipotecznego we Lwowie
I Filie tegoż  w Krakowie, Czernlow- 

cach 1 Tarnopola
sprzedają po kursie dziennym

nowo wydawane

St listy hipoteczne
Listy te według prawa z dnia 1 lipca 1868 r. Dz. P . P. 

XXXVIII Nr. 93 i najn. post z dnia 17 grudnia 1871 r., mogą 
być użyte do lokowania kapitałów funduszowych, pupilarnych, 
kaucyj małżeńskich, wojskowych, służbowych, oraz i wady ów.

(Przedruk nie będzie płacony). (3097-20-)

Ciągnienie 12,13 i 14 stycznia 1882 r.
Ostatnia K O L O M iS K A  Ostatnia

loterya budowy katedry
(1372 premij pieniężnych)

GŁÓWNA wygrana 75,000 marek gotówką.
L o s y  o r y g i n a l n e  po złr. 2, także w markach listowych, 
poleca i rozsyła o ile zapas starczy (3398-2-4)

KAROL HEINTZE, dom bankowy i loteryjny *
w  B e r l i n i e  W .,  3  ( J n te r  d e n  L i n d e n  3 .  J

i mmmm

C J >

co
O si

losy m.Wiednia losy K redytow e!
po zł. reń. 2  *|3 i stempel, po zł.reń. 4 * | *  * stempel.

oba razem  tylko z łr .  6V 2 i stempel.
Główne wygr. * 3 5 0 .0 0 0  złr. w. a.

W pierwszem ciągnieniu 3 procentowych książęcych serbskich losów odbytem dnia 12go 
listopada padły główne wygrane 100,000, 10,000 i 4.000 franków 
w złocie na losy sprzedane przez nasz kantor wymiany i zostały przez nas zaraz

eskontowane. [3402-2-4]

WECHSLERGESCHAFT DER ADMINISTRATION DES

.,MERCUR“ W„n,ene^Ł — 1.W IEM , 
W o llz e ile  Wr. HO u nd  1

Wino Saint-Raphacl ze znanych win jest najbogatsze w pierwiastkij  
uzdrawiające, wzmacniające i foniczne. P rz y jem n e  dią żołądka, stanow iJ  
nieomylny środek pokrzepiający dla młodych kobiet, dzieci t osób w p o d e -| 
szłym wieku. Wybornego smoku, należy do rzędu w in najzbawienniej* 
działających na zdrowie. — Doza zwyczajna : kieliszek po każdem jedzeniu.

Każda butelka tego w ina je s t zaopatrzona w stosow ną //a /Z ^ ć d , 
etykietę, a korek pokryty kapslą z napisem  : *

Sprzedaje siew  Krakowie w aptekach P P . Trauczyńskiego i R edyka; 
w cukierni P . Heinricha, etc.

E x p o r t a c j a  : O  Propre duVin de St-Raphael, a Valence (Dróme), France.

n a j b l i ż s z e  c i ą g n i e n i e  
2  s t y c z n i a  1 8 8 3  r .!

Tylko za ^  z r̂- w- a-

jako zadatek otrzymać można

kwit częściowy
na jeden

LUBLAŃSKI
L O S .

ŚPI G łó w n a  w ygran a

złr. 30.000 w.a.
najmniejsza wygrana 

30 złr.
Rocznie trzy  ciągnienia.

Kupująry gra już po z.oźeniu piirw- 
szej spłaty ua 2 zir. sam na wszystkie 

w., grane.

Główna wygrana losów 
lublańskich wyciągniętą
został <• 2 kwieć i . 188O r. z kwo ą  
3 5 .0 0 0  *łr. na wynany przez 

nas

kwit częściowy
a 2 stycznia 1881 r. kwotą 3 0 .0 0 0  
iłr. w. a. na 1 s spr-edany prze/, na^z 

kantor wymiany.

R e s z t a  w  13 s p ł a t i i c h  L o s y  z a  g o t ó w k ę  1*0 

p o  3  z ł r .  3 4  z ł r .  [3255-6-8]

W ECHSLERGESCHAFT der ADMINISTRATION des 
w iE i, MFRPIIRU CH- co h w,

Wollzeile 10 u. 13. „ M ta u u n  Wollzeile 10 u. 13.

Odpowiedziąlny^rządca Drukarni j/ó ssf Łakodńtld


